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K & & ' i r & ' r s  r a & i i r c v s K x .
P rem ier Laval rozpoczął mozolne 

tiaiady z przew ódcam i S tronnictw  
francuskich naa now ą konfiguracją o- 
bozu rządow ego w  T rzeciej Republice.

Dla nas re częste w  parlam encie 
francuskim  palubry, w  czasie k tó rych  
w ynurzają się różne formułki jljbinji 
"epublikanów**, „koncentracji repubii- 
kańskiej**, „koncentracji lewicowej*1, 
lub „kariekł lewicy*1, przedstaw iają 
stosunkow o m niejszy interes, aniżeli
samo podłoże obecnie o tw artego  __
ponad w szelką w ątpliw ość   p rzesi­
lenia politycznego we Francji.

Nie jest to form alne przesilenie rzą ­
dowe, poniew aż prem ier Lava! rozpo­
rządza w ciąż jeszcze w  ciałach parła 
m entarnych w iększością (acz topnie­
jącą) — tą  samą. na której opierały 
się rządy  p. Tardieu. W yłącznie od 
hiicjatyw y prezvden tą  Republiki, oraz 
prem iera za leży  dz:siaj, czy  zmiany 
w  gabinecie ograniczą się do jego re­
konstrukcji, czy też obrana zostam e 
forma dymisji rządu i pow ołania do 
ż"c ia  now ego zespołu m inistrów . R e­
konstrukcja obejmie w każdym  razie 
teki najw ażniejsze. U m arł p Maginot, 
odchodzi od w ładzy  p. Briand. Ich 
miejsce zajmą nowi ludzie.

Są io  zm iany daleko idące. Każdy, 
znający stosunki francuskie, w ie do­
brze, jaka rolę o d g ry w ał w  pow ojen­
nej Francji Maginot, k ilkakro tny  mini­
ster w ojny, człow iek bezefektow nej, 
ale w ytężonej p racy  i niezmiennej pań 
stw ow ej czujności, O beim ow ał on 
sw oją misję nie jako „cywil** i nie ty l­
ko jako poseł, ale w  pierw szym  rzę­
dzie jako kom batant i inw alida w ojen­
ny, jako przedstaw iciel ludzi z oku­
pów . Szczęśliw y dla p. Po incarego  los, 
postaw ił obok mego takiego właśnie 
człow ieka. B ył on duszą akcji okupa­
cyjnej w  zagłębiu R uhr i duszą oporu 
przeciw ko ew akuacji kraju nadreń- 
skiego. B ył dobrym  obrońcą trak ta tu  
w ersalskiego i zw olennikiem  „silnej rę 
ki‘J w  stosunku do Niemiec. Na pow o­
jenną w ielkość R ajm unda Poimeariego 
składa się nietylko osobisty trud i dzla 
łania w ielkiego m ęża stanu, ale także 
i te w artości, k tó re  w niosła  mu przy­
jaźń i w spółpraca M aginota.

B ył też  M aginot w  ostatn ich  gabi­
netach jak gdyby zastępca  schorzałe­
go i zestarzałego  Pcincariego. w y ra ­
żał sw etn nazw iskiem  jakoby szatą o- 
becność „poincaryzmu** w  rządach 
Francji. Osoba jego stanow iła skąd­
inąd głów ną przeszkodę w  uzyskaniu 
porozum ienia m iędzy grupami cent-ro- 
wemi a stronnictw em  radykałów

Szczególny zbieg okoliczności sp ra ­
wił, że p. L aval traci rów nocześnie 
w spó łp racę M aginota i B rianda. P . 
B ra n d  zdecydow ał się podobno osta­
tecznie na opuszczenie tego posterun­
ku na Ouai d‘O rsay, k tó ry  zajm ow ał 
— z kilkudniow a zaledw ie p rze rw ą  — 
bez m ała oa siedmiu lat. Odejdzie z tej 
placów ki człowiek złam any  i s tary . 
D ejektualna konstytucja, o raz m a n ę - . 
w ry  party jne uniem ożliw iły mu osią­
gnięcie w  zeszłym  roku godności P re ­
zyden ta  Republiki, a  ostatn ia ■ w ielka 
p raca  jego życia, — budow a Federacji 
państw  europejskich z każdym  dniem

staje się bardziej nierealna. P . Briand 
nie czuje się już na siłach w alczyć o 
in teresy  francuskie w  Lozannie, czy  
na konferencji rozbrojeniow ej, a za­
pew ne udczuł kapitulację kanclerza 
Briininga w obec hitleryzm u i kancler­
skie ośw iadczenie, definityw nie zry ­
w ające plan Younga, jako cios decydu 
jący, k tóry  ostatecznie zm usza go do 
w ycofania się w  zacisze domowe.

W praw dzie  pólurzędow y „Tenips** 
zapew nia, że ustąpienie Brianda nie 
zlikwiduje jego idei, że ideje te mu­
szą ostatecznie odnieść zw ycięstw o 
nad narasta jącym  prądem  przeciw no­

ści. R zeczyw istość mą jednak swoje 
p raw a; jest surow a i m euołagana dla 
tych, k tórzy  nie liczą się z jej w ym o­
gami.

P . Laval musi w ięc na nowo wią- 
zaś rozluźniające się nici rządów  Trze 
c.ej Republiki. Zmusza go do tego k ry  
zys personalny, ale jeszcze w ięcej ge­
neralny  kryzys, w jaki w chodzi F ran­
cja w ślad za innemi narodam i św iata.1

K ryzys gospodarczy pojawił się we 
Francji późno, ale p rzyb ra ł odrazu o- 
s tre  formy. W obec niedostateczności 
danych s ta tystycznych , w ym ieniane 
byw ają różne cy fry  bezrobotnych w  i

kraju ; mówi się to  o dw ustu, to naw et 
o sześciuset tysiąeacn pozbaw ionych 
p racy . P rasa  francuska przynosi co­
raz to nowe naw oływ ania do walki 
z bezrobociem . Podobnie jak u nas 
pouczają o niej w iernych biskupi, po­
w stają  urzędow e kom itety. Bezrobo­
cie w yw ołine ferm enty w  masach.

W tym momencie środow iska p ar­
tyjne rozpoczynają kam panię w y b o r­
czą. -Stronnictwa lew icow e są na ra- 
v e  w aobrej formie, czują oddźwięki 
w społeczeństw ie i spodziew ają się

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej.)

Fiasko zabiegów kancierza Eriinmga.
R c im o w y  z  Hitlerem I Hugeiihergaem nie dały rezultatu

Berlin, 12 stycznia. (PAT.). P rzew o­
dniczący partji memiecko-narodowych

Bugenberger w ystosow ał do kan­
clerza Briininga list

w odpow iedzi na zapytanie kanclirza 
w  spraw ie stanow iska niem iecko-na­
rodow ych. co do ponow nego w yboru  
prezydenta  R zeszy H indenburga w  ' 
d rodze uchw ały  Reichstagu. I

H ugenberger ośw iadcza, że te g o , i 
rodzaju procedury w yboru  nie uznaie. j 
gdyż R eichstag nie jest w yrazem  opi- i 
nj, całego narodu niemieckitgo. W koń- I 
cu pisze „Muszę Panu ostatecznie dc- I 
nieść, Panie kanclerzu, że aprobata 1 
lub poparcie zamierzeń pańskich nie j 
może wenodzić w rachuoę**. 1

Berlin, 12 stycznia. (PAT.). Deutsche / 
Allgemeine Ztg. notuje pogłoskę, jako­

by w związku z niepowodzeniem ro­
kowań rządu Rzeszy z opozycją naro­
dową . o przedłużenie prezydentury 
Hindenburga-

stanowisko kanclerza Briininga 
miało bją. zachwiane.

Pogłoski te, podkreśla dziennik trakto 
w ać należy z najw iększem i zastrzeże­
niami.

Ręform a ustroju s a m o rzą d o w e g o .
Szczeotify projektu uchwalonego p rze z  Raoę Ministrów

W arszawa. 12 styczm a (B.) U chw a­
lony w czoraj na Radzie M inistrów  pro­
jekt ustaw y o zmianie ustroju te ry to ­
rialnego przeprow adza częściowy refor 
mę tego ustroju, usuw ając najdotkliw ­
sze braki, odczuw ane dziś w  tej w aż­
ne. dziedzinie adm inistracji publicznej, i

czyni zadość przedewszy sudera 
idei należytego sharmonizowania 
administracji samorządowej z ad­

ministracją rządową,
niezbędnego z punktu w idzenia ogól­
nych interesów' P aństw a, oraz raalizuje 
po rzebę podniesienia poziomu prac sa- 
m niządów  przez podniesienie w ym a- 
gau większej Uchowości, dalej przez 
wprowadzenie zasady ciągłości i stało, 
ści czynników kierowniczych w  samo­
rządzie, a p rzedew szystk iem  przez pod 
kreślenie zasady spersoniiikowania i 
zindywidualizowania odpowiedzialno­
ści.

Projek t ustaw y przeprowadza reior- 
mc ustroju samorządowego w dwóch 
jego najniższych stopniach, w gminach 
w ie jsk ic h  i miejskich oraz w powiato­
w ych związkach samorządowych, nie 
obejmując samorządu wojewódzkiego.

Z pośród w ażniejszych kw estii, jakie 
projekt nowei ustaw y reguluje, zasłu­
gują ua uw agę następujące: P osuw a on 
znakom icie naprzód sp raw ę ujednostai 
niema nazw  i kadencji organów samo-

(T eleionem  od n aszego  korespondenta.)

rządow ych, to jest Rad gminnych i za- | 
rządów. Kadencja tych organów w gmi- , 
nach miejskich ; wiejskich trwać ma 5 j
lat, w skutek czego do Rad gm innych i 1 
zm zadów  w prow adzony zostanie czyn 
nik miększe, stałości. t

Jednocześm e now a ustaw a-ujednostai | 
ni dia całego obszaru  P ań stw a  główne 
zasady czynnego i biernego p raw a w y 
boi czego. Cenzus wieku, wymagany 
dla czynnego prawa wyborezgo, podnie 
siony zostanie do 24 lat, dla biernego 
do 3C. lat.

Następnie reform a uw zględnia P°" , 
stulaty gmin silniejszych gospodarcze 
w prow adzając now e kry terja , którym  
winny odpow iadać okręgi adm in istra ­
cyjne, stanow iące gminy, co pociągnie 
za sobą konieczność zmiany granic 
obecnych gmin i w łączenie względnie 
scalanie. I

Jeżeli idzie o gminy w iejskie, zo­
stanie jednolicie ustalony skład Rad 1 
gm innych i uregulow ane zasady  ordy- i 
nacjf w yborczej, określony ściśle j 
skład zarzadów  gmin itp. Projekt usta ! 
w y znosi zgromadzenia gminne i p r z e -  j 
nosi ich kom petencje na Rady gminne, 
pewne zaś czynności R ad na zarządy. 
W ybór w ójtów  należeć będzie do Rad 
gminnych.

Podobne reform y sprow adza pro­
jekt

w  gminach miejskich
ujednostajniając rów nież skład ich o r­
ganów sposób oov 'o ływ aoia  człon­
ków zarzadu itp.

Na uw agę zasługuie przepis, znoszą 
cy odrębne prezyd.ia Rad miejskich 
Na posiedzeniach Rad przew odniczyć 
bedą burm istrze za w yjątkiem  Rad 
miejskich w  W arszaw ie, ^oznaniu 
Krakowie, Lwowie. W i'nie i Ł odz’ 
gdzie przew odniczyć będzie prezyden ' 
w y brany  przez Radę.

Ścisłem u rozgraniczeniu ulegnie za­
kres działania m iędzy organam i stano- 
wiącemi a zarządzającemu' w gminach 
miejskich i wiejskich.

Dalsze rozazia ły  projektu zaw iera­
ją przepisy  dotyczące zaw odow ych : 
niezaw odow ych członków  organów  za 
rządzających gmin uzdrow iskow ych, o 
cha-ak terze użyteczności publicznej, 
pow iatow ych zw iązków  sam orządo­
w ych dalej kontroii ' w ew nętrznej wr 
gospodarce komunalnej, o raz  nadzoru 
P aństw a

Jednym  z w ażniejszych celów proje- 
ktu jest uruchomienie sam orządu po­
w iatow ego w  w ojew ództw ach połu­
dniow ych, gazie Funkcjonują obecnie 
organa z nominaUi.
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zw ycięstw a  W’ akcie pow szechnego 
glosow ania. Ferm ent, w  jaki w eszła 
Republika, m cże jednak w yw ołać  li­
czne niespodzianki.

D alszy rozw ój nastro jów  zależy w  
dużym stopniu od sytuacji m iędzyna­
rodow ej i oa poz.yCji, jaką F rancja 
zdoła zająć w  nadchodzącej serii kon 
ferencyj. Pod  rym kątem  w :dzenia p. 
Laval kieruje przegrupow aniem  gabi­
netu, chcąc uzyskać dobór możliwie 
najspraw niejszych W spółpracow ni­

ków.
K. Z.

a m a m m m m m m m m m m m im m m m m m

Wiadomości gospodarcze.
Możliwości w yw ozu bekonów do 

Stanów Ziettnoczonycn.
(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa. 12 stycznia. (B) O rgani­

zacje społeczno - gospodarcze podjęły 
ostatnio badanie możliwości w yw ozu 
naszycn bekonów  na rynek Stanów  
Zjednoczonych. W  przekonaniu sfer za 
in teresow anych, możliwości takie istnie 
ją. Spożycie bekonów  w  S tanach Zje­
dnoczonych w zrasta , a zapotrzebow a­
nie na bekony pokryw ane jes* tam  w  
znacznym  stopniu przyw ozem  z za­
granicy, przew ażnie z Danjl i Holandju.

Polska Izba handlowa powstała  
w  Charbinie.

(Telefonem od naszego korespondenta.!
W arszawa. 12 stycznia. (B; W  C har 

biinie na skutek starań  S tow arzyszenia  
kupców  i przem ysłow ców  polskich po­
w sta ła  Polska Izba H andlow a, na któ­
re j czele stanął prezes R adw an. Ce­
lem tej Izby jest popieranie w yw ozu 
polskiego przem ysłu  do M andżurii 1 
udzieiam e eksporterom  poiskim źródło 
w ych infoim acyj o stanie tego rynku.

Chłodnia rybna w  Gdyni rozpoczęła 
prace.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 12 stycznia. (R) W  dn. 

S i 9 bm. specjalna komisja przepro­
w adziła próby i dokonała przyjęcia 
nowej chłodni rybnej w  Gdyni. P róby 
■wypadły zadow alająco i chłodnia za ­
częła działać. N arazie bodzie jna  ad­
m inistrow ana przez U rząd rybacki.

Straty naszego wywmzu w ęgla wobec  
spadku funta.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 12 stycznia. (R) W czoraj 

odbyło się w  M inisterstw ie przem ysłu  
i handlu pod orzew odm etw em  dyr. 
dep. Puechego posiedzenie komisji do 
badania kosztów  produkcji i s tra t w  
eksporcie przem ysłu  w ęglow ego. — 
Stw ierdzono, że ogóina cyfra  s tra t pol­
skiego przem ysłu  w ęglow ego w skutek  
spadku kursu funta sięga 60 milionów 
złotych. Dla u trzym ania naszego w y ­
w ozu na poprzednim  poziomie, czyń 
około 100 milionów tonn w ęgla rocznie, 
konieczne jest przeprow adzenie na od­
powiednią sum ę zniżki w  kosztach 
produkcji.

Zjazd Związku Izb handlowo- 
przem ysłowy cb.

(1 eletonem  oa n sszeg o  korespondenta.)

W arszawa. 12 stycznia (R) W  dniach
9 i 10 bm. pod przew odnictw em  preze­
sa  C zesław a K larneta obradow ał przy  
licznym  udziale przedstaw icieli p rezy ­
diów  i dyrekcjo  w szystk ich  Izb p rze­
m ysłow o - handlow ych w  kraju ziazd 
Zw azku Izb przem ysołow o - handlo­
wych Rzplitej. O brady toczyły się ie- 
dnocześitie na plenum i w  trzech komi­
sjach. W yniki obrad podam y w  najbliż­
szym  num erze.

t Z giałdy pieniężnej w  W arszawie.
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. 12 stycznia (R) Na dzisiej 
szem  zebraniu giełdy walutowo - dewl 
zowej przeważała dla dewiz tendencja 
mocniejsza, jedynie kurs dew izy na Ho­
landię kształtow ał sie słabiej. Zapotrze­
bowanie średnie, ODroty banknotami 
dolarowemi dość ograniczone. Kurs 
tychże 8‘90. Kaoel na N ow y Jork 8‘927, 
Lo**Jyn «30‘25 do 3030, Nowy. Jork

8‘921, P a ry ż  3501, P rag a  26*415, Zu­
rych 174*10.

Akcje: O bracano głównie akcjam i 
Banku Polskiego, po kursie 105, resz ta  
akcyj w  zaniedbaniu.

D la państw ow ych papierów  procento 
w ycb tendencja w  dalszym  ciągu moe- 
iiay Ze w zględu na brak  zaofiarow ania, 
obro ty  nieduże. 4 p toc. dolarow a 43, 5

t  w arszaw a. 12 stycznia. (G) Polsk?e 
dzienniki em igracyjne w  Am eryce do­
noszą o przygotow aniach znanej lotni- 
tzk i polskiej' Zuzanny Budny do gigan­
tycznego totu M ilwaukee—W arszaw a.

Lot odbyłby się bez lodowania w  
trzecn etanach.

P ierw szym  etapem  by łoby  M ilwau­
kee— Nowy Jork . gdzie p. Budny uzu­
pełniłaby w  pow ietrzu  zanasy Benzy­
ny. Drugim etapem  ma być Nowy

W arszawa. 12 stycznia. (B) Dzisiej­
sze posiedzenie sejmu, p leiw sze po 
przerwie świątecznej, miało na porzą­
dku dziennym, poza pierwszem c z y ta ­
niem kilku ustaw, tylko jeden punkt, a 
mianowicie nowelizację kodeksu postę 
pow ank karnego.

P rzed  porządkiem  dziennym  zabrał 
głos m arszałek  Sw itaiski,

poświęcając następujące wspemnie 
nie pośmiertne śp. posłowi W a­

ryńskiem u:

Po<j przewodnictwem ministra skarbu p. 
Jana Piłsudskiego odbyt się w gmachu Mi. 
rcsterstwa Skaiou ziazd prezesów Izb Skar­
bowych z całej Polski. Przedmiotem obrad 
było usprawnione prac izb skarbowych.

proc. kor.w ersyjna 39*75, 7 proc, stabi- 
i lizacyjna 53*75 — 54*75 — 53*50-

Z giełdy zbożowej w  W arszawie,
W arszaw a. 12 stycznia (R) O bro ty  

cokolw iek zw iększone, p rzy  usposobie­
niu spokojnem. P łacono za 100 kg. pa- 

I ry te t w agon W arszaw a: ży to  27 do 
27*50, pszenica 27 do 27*50, ow ies 24 do 

■ 26, koniczyna czerw ona 2z0—26u.

Jork. _P aryż . W  P ary żu  znowu mia­
łoby się odbyć uzupełnienie paliwa w  
pow ietrzu, pcczem  u s tą p i łb y  trzeci 
e tap : P a ry ż— W arszaw a.

Cały przelot finansuje kofonja polska 
w M ilwaukee, p rzy w ydatnej pomocy 
tam tejszych w ładz miejskich. P rzy g o ­
tow ania do lotu zostały  już ukończone. 
Obecnie p. Budny i jej naw igator przy 
gotow ują trasę  przelotu. Pani Budny 
jest w dow ą i liczy lat 33.

„P odczas p rze rw y  św iątecznej 
zm arł śm iercią tragiczną śp, posej T a ­
deusz W aryński. W  iego tradyoji ro­
dzinnej leżało głębokie zain teresow a­
nie dla sp raw  politycznych i społecz­
nych P rzesiąkn ię ty  temi nam iętnościa­
mi, śp. posei całe  sw e życie poświęcił 
rozstrząsaniu  tych  zagadnień. Śm iałość 
m yśli i skłonność do w yciągan  a o sta ­
tecznych konsekw encyj z każdego 
przyjętego założenia, spraw iały , ie śp. 
poseł T. W aryńsk i by ł człow iekiem  
reprezentującym  w każdym  obozie, do

Ng ilustracji naszej siedzi w pierwszym 
rzędzie od strony lewej p. mlnisi-r Jan Pił­
sudski, obok niego p. wiceminister Steia.i 
Starzyński i wiceminister ,'astrzębski |

Którego należał, radykalne pogiąay. 
B yć może, że tkw iły  nieraz w  takim  
sposobie ujmowtania' zagadnień .zarody 
rozdźw ięku m iędzy w iasnem i Konse­
kw encjam i m yślow em i ą m ożliwościa­
mi w prow adzenia ich w  caiej rozcią­
głości do realnego życia. Do w szel­
kich, choćby najbardziej śm iałych kon- 
cepcyj, w iodła jednak śp. T. W aryń­
skiego zaw sze szczera  intencja służe­
nia dobrze spraw ie i troska o losy na­
rodu. Pam ięć o śp. pośle W aryńskim  
zasługuje na cześć ze strony  tej W y ­
sokiej Izby“.

IzDa w ysłuchała tego przem ów ienia, 
stojąc. Następnie sejm uznał m andat 
śp. pns. W aryńskiego za w ygasły .

P o  złożeniu ślubowania poselskiego 
p rzez now ego posła Józefa Srzedni- 
ckiego, przystąpiono do porząaKU 
dziennego, to jest

do noweli do kndeksii postępowa­
nia karnego.

S praw ozdaw ca pos. Paschalski w  re 
feracie sw ym  zaznaczył, że m inister­
stw o, przedkładając projekt, uzasadnia 
gc tern, iż obow iązujące od 1 l>Pca 
1929 now e przep .sy  postępow ania k a r­
nego. w  niektórych punktach ukazały 
się niezgodne z potrzebam i życia i w y 
m iaru spraw iedliw ości. D otyczy to 
zw łaszcza przepisów  norm ujących za­
k res i try b  zbierania dow odów  w  obu 
instancjach m erytorycznie. P “zeptsy te 
ujęte by ły  zbyt szeroko, czego w yni­
kiem była  przew lekłość postępow ania 
i konieczność częstego odraczania roz 

! praw . Pow odow ało  to  znaczne zale­
głości spraw . Nowela zm ierza do uspra 
wniem a dzi-nła1n nści sądów  karnych, 
norm m ąc bardziej restrykcyjnie zakres 
i try b  pow oływ ania dow odów  ze 
św ;adków . pożarem  w yjaśnia te p rze­
pisy procedura me. k tórych bizmienić 
budziło w  prak tyce  wątDiiw ości

N as‘ępn:e rozw inęła się obszerna 
dyskusja.

Z a z d r c s p y  m ź m k  
za? zml nar/6cz'ona.

(Telefonem od naszego koresnajdern’ 
W arszaw a, 12 stycznia (G). D ono­

szą z C zęstochow y: W  Kamienicy Pol­
skiej pod C zes‘ocho\vą rozegra* się 
w czoraj w .eczorem  niezw ykły  drama* 
3B-Wr.fi rzeżnik B. Ł acb”’cki, w przy­
stępie szału zazdrość: pw żnął nożem 
sw ą narzeczoną Szkopów ^ę i jej ma‘- 
kę ?, następnie przeciął sobie ż y 'y  u 
rąk  i zm arł w skw ek upływ u Krwi .  
Szkopów nę i jej m atkę w stanie groź­
nym odw iezione do szci.aia.

JAKA POGODA BĘDZIE D ZISIAJ? 
W arszaw a. 12 stycznia. (Tel. wł.). 

Kom unikat P. I. M. P raw dopodobny 
przebieg  pogoay w dniu 13 bm : Wileń 
skie. Polesie, W ołyń, Podole. M ałopo'- 
ska W schodm a: Pogoda słoneczna, o 
zachm urzeniu niewielkiem. Nocą tem ­
p era tu ra  od — 10 sf. do —8 st.. dniem 
lekki m róz. S łabe w ia try  południowo- 
wschodnie i południow e.

KOMUNIKAT DLA APORTÓW  
ZIMOWYCH

W  c a ły c h  K a rp a ta ch  p o g o d a  s ło n e ­
c z n a  W  B e s k id z ie  lekki m r ó z  w Biesz 
c z a d a c h  i C z a r n o h o r z e  s i ln y  m r ó z .

Stan śniegu: C ieszyn 4 cm. n ok ryw  
lekką skorupą, W isła 6 cm.. Rabka 8 
cm., Żegiestów  28 cm„ K rynicą 38 cm. 
Krosno śnieg miejscami. Zakopane 
Muzeum 24 cm.. Sanatorium  w ojskow e 
26 cm., Dolina Kościeliska 30 crr., Ł y ­
sa  Polana 41 cm. śnieg suchy zm arznię 
ty , M orskie Oko 65 cm. śnieg pokry ty  
lekką skorupą, W orochta 22 cm do 40 
40 cm. na zboczach.

T em peratura  we L w ow ie w  dniu 12 
bm. w yrm siłc;

o  godz. 7 rano ciśnienie barom. 
739,60 tem peratura —6.2, 

o godz, 1 w  południe ciśnienie barom. 
740,57 tem peratura — 4.4, 

o godz. 9 w ieczór ciśnienie barom . 
740,92 tem peratura —6.6

f ó i t a k e s  -  \l Jork - Warszawa.
G g t n t y c z n y  lot polskiej letn cłK i.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

i lerwsza Lrztuojowa polska Komalia seen gen W.tniawy-UlugoszewskiL,.

U Ł A N I . . .  U Ł A N I
elita  polSKich kom iko*' t-OGORZELS.-.A, KRL-IOIW SK!, OYMSZ®, 

•  n n i  i  n  I  W a lle r , W e s o ło w s k i  i F ren  k ie l. HU
M rU L L U  |  Bilety uolne i ukowe aż do o iwo łacna nieważ 1 \ •— Pocz. o godz. 3-eJ

lKIś wiels. 
premiera 

w

Hitlerowcy i Komuniści —  p ó r .
Wyniki wybcróia KunoElnycii w Lio&a.

Berlin, 12 stycznia. (PAT.) W  k-aju 
Z w iązkow ym  Lippe odbyły  się w ybo­
ry  kom unalne, Których w ynik  w ykazał 
to  sam o przesunięcie się głosów' w; 
kierunku partji radykalnych, lew ico­
w ych  i praw icow ych, k tó re  t  jawnilo 
się we w szystk ich  ostatnio przeprow a 
dzonych w yborach  k tajow ych .

Największa ilość głosów  uzyskali 
narodowi socjaliści, osiągając 2S.4-12 
głosów  w ooec 20-510 przy ostatnich 
wyborach do Reichstagu, Komuniści 
swój stan posiadania podwoili, uzysku­
jąc około 10-000 głosów.

S tra ty  ponieśli socjai-aem okraci, cen 
tram  i um iarkow ana p raw ica.

Pie:ws?e po feriach świątecznych
plenarne pos jedzeń e sejm u.

Geletonetn od naszego korespondenta.)
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Jak zapakuja ś̂ napclsk; politykę zagraniczny
p r z e d s ta w  cieie p c s z c z e ^ ó liy r li  s tro n n ic tw .

W arszaw ą, 12 stycznia. (PAT.). Na 
az;siejszem  posiedzeniu senackiei ko- 
mftsji sp raw  zagranicznych p rzystąp io ­
no do dyskusji nad  expose min. Zale­
skiego.

Sen. Loewenherz (BBWR.)
podniósł planow ość, spokój i ak ty w ­
ność zagranicznej polityki i jej niew zru 
saoną wolę utrzym ania pokoju na za­
sadach istniejących trak ta tów . M ów­
ca w skaza ł zkolei na polską inicjaty­
wę w  spraw ie zorganizow ania bloku 
rolniczego państw  Europy W schod­
niej, o raz  fakt w ielkiej doniosłości, ja­
kim b y ła  w izy ta  min. Zaleskiego w  
Londynie. M ówiąc o sytuacji gospo­
darczej, senator podniósł, że w  p rzysz  
łym  przetargu  m iędzynarodow ym  
przy  regulow aniu stosunków  gospodar 
czych i finansow ycn. Polska nie może 
być trak tow ana  na rów ni lub naw et 
gorzej, aniżeli te państw a, k tóre  uzy­
skując olhrzyrrfife k red y ty  zagraniczne, 
nie spłaciły ich. N iedopuszcźalnem  
jest, aDy dobry  płatnik by ł gorzej trak  
tow any, aniżeli zły . Dalej m ów ca w y - 
laża  opinję, że polski w niosek o  roz­
brojenie m oralne w skazuje drogę, któ­
rą  obrać należy przy  regulow aniu 
sp raw  politycznych i gospodarczych. 
Na zakończenie prosi ministra Zaleskie 
go. by w m!are możności udzielić ze­
chciał wyjaśnień w  następujących kwe 
stjach:

l.W  ostatnich dniach pad ły  w  Niem­
czech ośw iadczenia m iarodajne, k tóre 
w yw o ła ły  zrozum iałe zaniepokojenie 
w  cafym kraju. 2. Ze w zględu na w a­
gę zagadnienia, proszę, by  p. minister 
udzielił w m iarę możności w yjaśnień
0 stanie rokow ań o pakt o nieagresji. 
3, Ze w zględu na  w zburzenie z pow o­
du k rw aw ych  napadów  w P rusach  
W schodnich na bezbronnych ludzi, k tó  
rzy  zamierzali zorganizow ać polską 
szkołę, prosiłbym  o w yjaśnienia w  tej 
spraw ie. 4. K ryzys bezrobocia nie orni 
ną} i Francji. Idzie nam o  polskich ro­
botników  we Francji.

Sen Kozicki (KI. Nar.)

w y raża  opnję, że system  t. zw . genew 
sko - lokam eński dow odzi sw ojej nie­
zdolności do załatw iania sp raw  św ia­
ta. O ile chodzi o stosunki z Niemcami, 
mówca tw ierdzi, że ufiksow ania sto­
sunków w  Euiopie jest absurdem . W o­
bec konferencji rozbrojeniow ej, należy 
dbać, aby  sytuacja siły zbrojnej Polski
1 Francji nie pogorszy ła  się. O ile 
idzie o Gdańsk, to sta.ie się on punktem  
neoralgicznym  stosunków  polsko-nie­
mieckich. Niem cy m ogą zechcieć zro­
bi ć p ierw sza próbę przeciw ko T rak ta ­
towi W ersalskiem u. W  konkluzji sen. 
Kozicki ośw iadcza, że niema zaufania 
do polityki zagranicznej Rządu.

P o  przem ów ieniu sen. Dębskiego 
(PPS.), zabrał głos

Sen. K orfanty (Ch. D.),

k tó ry  ośw iadcza, że w  dążeniu do 
utrzym ania pokoju, opartego na zobo­
w iązaniach trak ta tow ych , społeczeń­
stw o zgodne jest z Rządem. M ówca ry  
sując całość panującą w uriędzynaro- 
dow em  spoleczeńsfwie, dzieli państw a 
na ligę zadow olonych i niezadow olo­
nych. poczerń w y raża  opniie. że sa 
trzy  ogniska niepokoju- B er1'!!, Rzym  
i M oskwa. i

Sen, Wielowiejski (PPS).
polem izując z prztdm ów cam i, podnosi, 
że zarzu t b raku  aktualności naszej po­
lityki zagranicznej jest niesłuszny, w y ­
sta rczy  bow iem  w skazać  na układ 
Kehog-Briand, który w y ró sł z im ejaty 
w y Polski, oraz now ą inicjatyw ę P o l­
ski zm ierzającą ku m oralnem u rozbro­
jeniu. N ależy p an re tać  — w yw odzi 
m ów ca — że w izy ty  i w ym iana grze­
czności nie sa jednoznaczne z kursem  
politycznym . W ogóle tra k ta ty  w  sto­
sunkach politycznych zgóry  w yjaśnia­

ją u czynników  zaprzyjaźnionych rze­
czy. k tóre  m ogłyby być źle zrozum ia­
ne. M ówca podnosi, że Niemcy odgry 
w ają  i odgryw ać będą w ażną rolę w 
polityce europejskiej i po.ityKa gene­
w sko - lokarneńska w obec nicn za ła­
m ała się. Nikt z zebranych nie wątpi

chyba, ak m arszałek P iłsudski ustosun 
kow uje się do kurusu lokaimeiiókiego, 
bo oczyw iście ustosunKowm.ie się on 
negatyw nie.

Posiedzenie komisji zakończyło się 
o godz. 15. Dalszy ciąg dyskus od­
roczono.

i E w e l i n a  f l o l t  i  j»g o  t S y m j
Pre m ie ra  B w y s t ą p i  W przep ięknvm  film e dźw iękow ym  r os y j s ki m p. 1 :

-  - '  D Z I E W C Z Ę  Z  N A U  W O Ł f c lL E  W[  Dram at życiow o-erotyczny, ok raszony piękną m uzyką, chóram i i la -
c-rmi ro ;viskiemi 123

Budżet ministerstwa poczt
p r z y ję t y  p r z e z  k o tA is ję .

Warszawa, 12 stycznia (P \T .)  Sej­
m ow a kom isja budżetow a, k tóra  p rzy ­
jęła w czoraj oudże. min. spraw iedliw o­
ści, rozpoczęła d S |  obiady nad budże­
tem m iniste istw a poczt i telegrafów .

R eferent poseł Gliński (BBW R.) pod­
kreślił. że rnim sterst o w ychodzi obron 
ną ręką z k ryzysu , da-' się zauw ażyć 
stały  w zrost listów , jednakże z powodu 
podniesienia taryfy oocztowej powięk­
szy ł się szitiugiel oraz fałszowanie 
znaczków. Do na:\vażnie szych prac mi 
n isterstw a należy w ykończenie kabla 
telefonicznego W arszaw a — C .eszyn. 
Za kilka dn dokonane będzie otwarcie 
linji W arszawa _  Genewa — Paryż — 
Praga czeska. M ówca proponuje nastę­
pnie zm iany w  prelim inarzu budżeto­
w y m  m inisterstw a w dziele w ydatków  
z 1,700.000 zł. na 1.601.000 zł., pow ięk­
szenie natonnasi budżetu w  dziale 
przedsiębiorstw  o 635.000 zł. Ogólna 
redukcja budżetu w yniesie 3,010.000 zt.

P o s K ornecki (Kiub Naiod.) uw aża 
budżet m in isterstw a za nierealny

Pos. Rosmaru? (Klub Żyd.) omawia

spraw ę p o d w y ż k i  opłat pocztowjm h.
Minister Boerner

odpow iedział na zarzu ty  pos. Korne­
ckiego który  — ’ak ośw iadczył p. mi­
nister — poruszył daw ne grzechy. Co 
się tyczy  sp raw y R uszczęw skiego, to 
dziś me można ferow ać w yroków  bez- 

| apelacyjnych. Akta tej sp raw y  znajdu­
ją się w sądzie, k tó ry  w  niedługim 
czasie spraw ę tę rozstrzygnie  N astęp­
nie p. m im ster om aw ia sp raw y budowy 
poczty w Gdyni i gmachu centralnego 
w  W arszaw ie, zaznacza dalej, żę nie 
m ożna mówić o podw yższeniu opłat 
pocztow ych, a taczei o zniżeniu. Mi­
n isterstw o  w prow adziło  obecnie pocztę 
miejską, której przedtem  nie było. Po­
czta polska nie jest najdroższą wśród 
wielu krajów  Europy.

Po przem ów ieniu p. m inistra komisja 
przyjęła budżet w  drugiem  czytaniu 
w raz  z popraw kam i referenta. Następ- 

! ne posiedzenie jutro o godz. 10-iej.

WYŁĄCZNY SKŁAD

GflBRYEll STARK
LWÓW, PL. MAR JACK) 11.

5S77r,

■■ ' - j i & s t t i a r 'SńFż'

lokowania angielsko francuskie
nie donrewadziły do porozumienia.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 12 stycznia. (G) Z P a ­
ryża  donoszą: Francusko - angielskie 
rokow ania w spraw ie w spólnego fron­
tu w  kw estji odszkodow ań me dopro­
w adziły  do porozum ienia i zostały  zer­
w ane. F rancuski m inister finansów 
Flandin odbył w czoraj w ieczorem  je­
szcze jedną dłuższą konferencję z rze­
czoznaw cą angielskim Lei-łh Rossem, 
k tó ry  dziś w yjechał do Londynu, by 
rządow i sw em u przedłożyć w arunki 
Francji.

M iędzy obu rządam i istnieje różnica 
zdań co do trak tow ania  deklaracji Brue 
ninga, pozatem

główną trudność stanowi czas 
trwania moratorium.

Leith Ross, mając, na w zględzie an­
gielskie długi p ryw atne  w Niemczech, 
chciałby, aby m oratorium  trw a ło  ak 
najdłużej. Form ułka taka zdaniem Fran 
cii nie da się pogodzić z w arunkam i 
planu Younga, ze strony  Francji pro­
ponuje się w iec tylko .jednoroczne mo­
ratorium , co nie osłabiłoby planu 
Younga i zw iązku między spłatam i rc- 
paracyinem i a długami wojennym i na- 
leżnemi A m eryce.

= □ =

C e n tr. komisja dia spraa* 
ft n a n s o w o - r o in  czjtfih.

W arszawa. 12 stycznia. (FAT.) V 
celu przyspieszenia ostatecznego opra­
cow ania wniosków, zm ierzających do 
uzdrowienia stosunków  gospodarczych 
i finansow ych w  rolnictwie, p. prezes 
R ady M inistrów pow ołał specjalną 
„C entralną Komisje dla sp iaw  finanso- 
w o-rolniczych1- w  następującym  skła­
dzie-

p r z e d s ta w ic ie le  m inisie istw  skarbu, 
rolnictw a, reform rolnych, p racy , sP ra -  
wiedliwości i spraw  zag ranćznych , o- 
raz  panów : sen. W ielo wiejskiego, pos. 
K arw ackiego, m in. M atuszewskiego, 
sen. Oehanowskiego. p o s . Hyh, dyr. 
Państw . Banku Polnego Staniszew skie 
go. w lceprez. Banku Gosp- Krai. M ao- 
szew skiego, dyr. Banku Polskiego B a­
rańskiego, prez. W ie n ia w s k ie g o  i pos. 
Howieńskiego.

Na przew odniczącego Komisu pow o­
łał p. prem ier prezesa Banku Rolnego 
Sew eryna Ludkiewicza. P ierw sze po­
siedzenie C. Komisji odbędzie się w 
środę 13 bm.

W zw iązku z powyższem  i wobec 
| pojawienia się bałam utnych plotek o 

zam ierzeniach rządu, PA T-iczna upo­
w ażniona jest do stw ierdzenia, że rząd 
wyklucza wszelkie zmiany, które mo­
głyby oznaczać moratorium lub fem- 
bardz*ej anulowanie jakichkolwiek zo­
bowiązań.

lie ludności ma Łó d ź 
i Poznan?

Poz.nań. 12 stycznia- (PAT.) V ecllug 
ostatniego sp su ludności z grudnia 
1931 miasto Poznań liczy stałych mie­
szkańców 244.763 osoby, nie licząc c- 
sób w ojskow ych. \V porównaniu <e 
spisem z r. 1924. kiedy sp.s ien w y k a­
zał 169.422 osób przybyło  -ó.ól orc.

W arszaw a. 12 stycznia (G.) Z Lodzą 
donoszą: W edług prow izorycznych o- 
nliczeń w ru ików  "ostatniego spisu lud­
ności. Łódź liczy obecnie 605.467 mieś; 
kańcćw . co oznacza rekordow y przy ­
rost ludności w ostatnim  d>:i&ńę£?elc- 
ciu o 154.493 osoby.

Ministrowie francuscy złoży i eki
do ctysDOiciycji prem iera L « z v a a .

(T elefonem  od naszego  korespondenta.)

Warszawa, 12 stycznia (G.) Donoszą , 
z P a ry ż a : P rem jer Laval odbył naradę 
z Briandem. N arada m iała charak ter 
bardzo p rzy jazny  i potw ierdziła  zgod­
ność poglądów  obu m ężów stanu we 
w szystk ich  kw estiach. Zkolei Laval bs f 
p rzy ję ty  przez prem jera Doum era, któ­
rem u złożył sp raw o zd an a  z rezultatu  
sw ych narad. j

N astępnie odbyło się posiedzenie Ra 
dy  m inistrów , na ktorem  L a \a l  w ygło­
sił expose o sytuac.,,. Rada ministrów 
zaaprobowała oświadczenie Lavala. a 
pragnąc pozostawić mu całkowita sw o 1

bodę działania, ministrowie złożyli sw e  
teki do jego dyspozycji.

W O J  F W O D A  K OZN1ECK 5  
W w A R S Z A W T E .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12 stycznia (3). Dziś 
p rzyby ł do W arszaw y  w  spraw ach 
służbow ych w ojew oda lwowski dr, 
Rożniecki.

W Karsłen-Csntrwm 
j pozostało 7 tra p ó w ,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszav '3 . 12 stycznia. (Ci) Donoszą 
z B ytom ia: W szystkie w ysiłki, zmie­
rzające do dotarcia do pozostałych 7 
zasypanych górników  na kopalni Kar- 
sten-Centrum , pozostały bez skutku.

D rużyny ratow nicze maja przy so­
bie niezwykle czułe ap ara ty  podsłu­
chowe. które sw ego czasu by ty  użv- 
wane na froncie, jednak dotychczas a- 
pa ra ty  te nie odnotow ały żadnego sy ­
gnału Nie ulega wątpliwość: że po-
zostah górnicy już me żyja.

K t o  c h c e  ? n t c  m p c i ^ n i o n t i  e y z y -  

s t e n c j ę  n a  d z i e ń  j u t r z e j s z y ,  n i e c h  

k u p u i t  t y l k o  w y r o b y  k r n j o w e y o  

y r z e m y s l n
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Z a s t r z a lł  na ul cy 
h .tw .a rn a  żo n ę .

B ydgoszcz, 12 stycznia. (PAT) Jedna 
z  ulic w Inow rocław iu by ła  w idow nią 
ponurej tragedii rodzinnej.

Niejaki W ierdarek  pochodzący z o» 
kolie D rohobycza, spo tkaw szy  na ulicy 
sw ą żonę w tow arzystw ie  przyjaciela 
dał w kierunku ich kilka strza łów , ra ­
niąc śm iertelnie oboje, poczerń w y sttza  
leni w  skroń pozbaw ił się życia,

Zw łok: o d s taw o n o  do kostnicy zaś 
śm iertelm e ranną W ierdakow ą prze­
w ieziono do szp^ala  pow iatow ego w  
Inow rocław iu.

Fryzier —  zbrodniarzem .
B ydgoszcz, 12 stycznia. (PA T) Poli­

cja w  Inow rocław iu w padła  na trop  na 
niebnej zbrodni jakiej system atycznie  
dopuszczał si? zam ieszkały  w  Uczynię 
fry z je r M ichał Taaeusiait.

T rudnił się on zaw odow o spędzaniem  
płodu, k tó ry  nasiępnie paiił w  specjal­
nie w ybudow anym  piecu.

Z  kroniki w yoadków ,
Żołnierz utonął w  Dniestrze.

S tanisław ów , 12 stycznia. D w aj żoł­
nierze baw iący  na urlopie a . Mielnik i 
I. B andurew ski jadąc łódką po Dnie­
strze  w T enem ikach pow  R ohatyn 
spow odow ali w yw rócenie się łodzi i 
w padli do w ody. Mielnik ura tow ał sio, 
b andurew sk i utonął.

P rzęnryśł, 12 stycznia. W  szpłtafo 
pow szechnym  w  P rzem yślu  zanotow a 
uo dziś niezw ykle rzadki

w ypadek  w ąglika u niejakiego
M endla W irta  r a robnika ze  wui 

Buczów  pow . P rz e m y ś l

W irt nabaw i! się w ąglika przez za­
cięcie się nożem w czasie zdejm ow a­
nia skóry  z krow y, k .ó ra  zginęła ró­
w nież chora na w ąglik. W ładze sani­
tarne  noczyniły  odpow iednie środki 
celem zapobieżenia ew entualnem u toz 
pow szechnianiu się tej choroby  w  po­
w iecie. Stan W irta  jest bardzo  pow aż­
ny . i

Zastrzelony na połoninie.
S tan isław ów , 12 stycznia. W  czasie 

p rzeprow adzan ia  ob ław y p rzez szere­
gow ych P . P . p rzy  w spółudziale sze­
regow ych s traży  granicznej na połoni­
nach  Stolpne M ałe oow . K cssów  za 
ukryw ającem i się tam  podejrzanem i 
osobnikam i, patrol na .knąl sie na uzbra 
jonego osobnika, k tó ry  na w ezw anie i 
s trza ł o strzegaw czy  nie stanął.

O ddaia.ąc się zm ierzył on ze 
strzelby  do ścigając3rch, w obec czego 
strażn ik  gran iczny  Gaj strzelił i zranił 
uciekającego, k tó ry  następnie spad! 
ze skały z w ysokości 20 m etrów .

P o  przeniesieniu go do wsi H olow y 
osobnik ten zm arł Ustalono, że zm ar­
ły  nazyw a się D m ytro M yroszczuk i. 
pochodzi z Hołowów

W YPADKI W E LW O W IE.
Śm ierć sam obójcza w  ła ź n i

W czoraj w eczo rem  pc godz 20-ej 
łaźni p rz j' ul. K otlarskiej jakiś m ężczy­
zna podczas kąpieli poderżnął sobie 
ż y ły .  Znaleziono go broczącego krw ią. 
P ogotow ie ratunkow e zabrało  go do 
szpitala, jednak denat w  drodze z m a ri 
Nazwiska jego nie ustalono.

Nożowa m asakra.
W czoraj na ul. Gródeckiej o  godz. 

16.20 niejaki H erm an R osenstrauch 
(B artosza G łow ackiego 9) został po­
cię ty  nożem w  tw arz, głow ę i p ierś 
p rzez Józefa Rogulę (Jozafa ta  7), Ro- 
seustraucha zabrano do szpilala,

W !eśnłak pod tram w ajem .
W czoraj w Aten Focha w óz tram w a­

jow y „jedynka11 nr. 197 najechał na 
71-letniego Sem ena W odow oda z  H er- 
m anow a (pow. Lw ów ), k tó ry  ugodzony 
W p raw ą skroń padł nieprzytom ny. —  
O dw ieziono go do szpitala.

Karianske L a n i e  W  woda.
P rag a , 12 stycznia. (P aT) Odwilż 1 

silne deszcze spow odow ały  w ezbranie 
rzek , k tóre  w  w ielu m iejscowościach 
połn. Czech zalały  drogi i m osty.

W  M altańskich Łaźniach w oda za­
lała ulice w  mieście, o raz nisko poło­
żone dom y.

= □ =

Cez obuini Nieme’1 na barykadach.
Essen, 12 stycznia. (PA T) W  okrę­

gu i m ieście K oers w  N adrenii bezroDO 
tui usiłow ali w yw ołać  rozruchy. Na 
kilku ulicach m iasta zbudow ali oni b a ­

rykady , z k tórych ostrzeliw ali policję.
P o  dłuższej w alce policji udało Się ali- 
kw idow ać te  dem onstracje.

= □ =

Kredyty oka Niemiec M r i i  i Węqcer
B azylea, 12 stycznia. (PAT) R ada 

Banku W y p ła t M iędzynarodow ych 
p r z e d ł u ż y ł a  pa t r z y  m i e s i ą c e  K r e d y t  
dla R eichsbanka pod w arunkiem , że in 
ne banki cen tralne zgodzą się na prze­
dłużenie na tych  sam ych w arunkach, i 

P u e d łn ż o n o  poza tern na trzy  mte- *

s ą c e  k red y t dła Banku A ustriackiego, 
W ęgierskiego i Jugosłow iańskiego.

O dm ow ą przedłużenia kredytu  
Reicnsbankow i bez zastrzeżeń  ra s tap i 
ta na stanow cze żądanie gubernatora 
Banku Francuskiego.

= □ =

Porozumienie HitlerazHugenbergbm
p im w o r z e d iu ż e n .u  pre?ydenlury Hindenburgs

Berlin. 12 stycznia (PAT) O głoszo­
ny  został kom unikat w  spraw ie roz­
m ow y m iędzy przyw ódcą niemiecko 
narodow ych a Hugenbergiem , a Hitle­
rem , k tóra  odtiyla się dziś po południu.

Rozm ow a ta  trw a ła  do w ieczora i 
w edle w iadom ości z kół opozycji naro ­
dow ej doprow adziła do porozum ienia.

O baj p rzyw ódcy  partji mają zaw ia­

domić kanclerza Brueninga pisemnie, 
że  odrzucają p ro jest przedłużenia p re . 
zydentury  H indcnburga w drodze par­
lam entarnej. W  kołach dobrze poinfor­
m ow anych w skazują, że odpowiedź ta 
nie zam yka możliwości p rzeprow adze­
n i  na szerszej podstaw ie ponownego 
w yboru prezydenta H indcnburga w  gło 
sow aniu puw szechnem .

takich przepisów  prasow ych, k tóre u- 
m ożiiw iaiyoy rządów 4 nakaz um ieszcza 
ni? sprostow ań w takich rozm iarach, w 
jakich rząd lub dana Instytucja o zna­
czeniu państw ow em  uw ażałaby  za 
w skazane, P rzechodząc do sp raw y  pro 
jekui komisji kodyiucacyjnej

o praw ie m ałżenskłem ,

dokoła k tórej pow stała  polemika, m ów­
ca podkreśla, że w b. zaborze pruskim 
zasady , o k tó rych  m owa, obowiązują 
już od lat 50 i rozw udy na ziemiach 
zachodnich są zjaw iskiem  rzadszem , 
niż w innych dzielnicach.

Min. M ichałowski zaznacza, że pro­
jek t ustaw y  egzekucyjnej opracow any  
jest przez komisję kodyfikacyjną. De­
k re t p rasow y iest iuż gotow  i będzie 
jeszcze tylko p rze jrzany  w  m inister­
stw ie, poczem przedstaw iony zostanie 
R adzie m inistrów .

GFATULa C JF Dl A BISKUPa  
BANDURSKIEGO.

(T elefonem  od raszego korespondenta,)

W arszaw a, 12 stycznia. (B) W dniu 
dzisiejszym  m inister ośw iaty  p. Jędrze- 
jew icz oraz w icem inistrow ie Żongołło- 
w icz i P ieracki przesłali na ręce ks. 
biskupa Bandurskiego depesze gratu la­
cyjne w zw iązku z obchodem 25-iecia 
o trzym aniu  sacry  biskupiej. Podobne de 
pesze w ysła li dziś m arszałkow ie sej­
mu i senatu .

ZJAZD PREZESÓ W  IZB SKARBO­
W YCH.

W arszaw a, 12 stycznia. (PAT) Pod  
przew odnictw em  m inistra skarbu Jana
Piłsudskiego odbył się w czoraj zjazd 
prezesów  Izb skarbow ych z całej Pol­
ski. Tem atem  obrad było  uspraw nierie  
p rac  Izb i przystosow anie apara tu  skar 
bo w tg o  do specjalnych w arunków  gus 
podarczych  w kraju.

Co uchwaliła K a ja  mi
W arszaw a, 12 stycznia. (PAT) W  

poniedziałek U  bm. pod przew odni­
ctw em  prem jera P ry s to ra  odbyło się 
posiedzenie R aay  M inistrów , na któ- 
rem  przedyskutow ano 1 uchw alono 
pro jek t u staw y  o ustroju sam orządów ,
mmmmmsamamsmmmaumamKmmmm

o ustroju szkolnictw a, o n iepaństw o­
w ych szkołach i zakładach naukow ych 
ł w ycliow aw czjrch, o raz  o utw orzeniu 
państw ow ego p rzedsięb iorstw a „P o l­
ski M onoiol T ytoniow y".

= □ =
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34 miii. sudimśri litry  Polska
(Telefonem od naszego koiespondenta.) 
W arszaw a, 12 stycznia. (O) Na pod­

staw ie prow izorycznych  zestaw ień w y 
niku spisu ludności, okazuje się. że licz­
bą ludności w Polsce w ynosi obecnie o . 
koło 34 miljony m ieszkańców , podczas 
gdy  w  toku 1920 ludność Polski w yno­
siła tyiko 30 miłjonów.

W  ciągu 10 lat p rzy ro st naturalny 
w Poisce w yniósł około 4 miliony.

Oszczędności w  j d o w n i t t e
Z  dyskusji nad budżetem  min. sprawiedliwości Kronika te.eąrai czi*a.

W asrzaw a, 12 stycznia. (PAT) Na 
icpoludm oiyem  posiedzeniu sejm owej 
tomisji budżetow ej przystąpiono w czo- 
aj do budżetu m in isterstw a sp raw ie- 
iliwości. R efeieut poseł Seidjer (BB.) 
m aw ia prace legislatyw ne rnm ister- 
;twa. N iesłuszne było  stanow isko pe­
wnego odłam u p rasy  —  m ówi referen t 
-  k tó ra  przedw cześnie poruszyia  za­
gadnienia projektu  ustaw y p raw a inał- 
leusklego osobow ego oraz k tó ra  czy- 
liła odpow iedzialnym  za ten proiekt 
alnistra w zględnie m inisterstw o. 

R eferent stw ierdza, że następstw em  
ryzy su  gospodarczego jest bardzo p o . 
raźny p rzy ro st zaległości w  sądach, 
lyfra ich w ynosiła w  r . (931 okuło 
.500 000, zaś roczny p rzy rost spraw  
yw ilnych w ynosi około 1 mnj. spraw . 

Na terenie całej Polski w chodzi 1-go 
tycznią 1933 now a jednolita procedura 
yw ilna, k tó ra  umożliwi szybsze ukoń- 
zenie przew odu sądow ego oraz u rm-o- 
, adzenie dalszych oszczędności budże- 
pwycn p rzez zm niejszenie e ta tów  sę- 
ziow skich i urzędniczych.

C yfra zaludnienia w ięzień w  loku 
931 w ahała  się m iedzy 34.C00 do 40000 
/ię in io w  karnych  i śledczych. Budżet 
rynosi mniej o przeszło  28 milionów w 
o rów naniu z budżetem  roku poprze- 
niego.
P o  przem ów ieniu referenta 
zabrał głos m inister spraw iedliw o­

ści M ichałowski.
Do ■ turnKci.1 etatów sędziowskich 1

prokuratorskich  p rzystąp ił m iuistet z  
ciężkiem sercem , gdyż raczej niezbędne 
byłoby  znaczne pow iększenie etatów , 
Jeśti mimo to zm uszony względam i ou- 
dżetowynU zdecydow ał sic na ten krok, 
to  uczynił to  w  prześw iadczeniu, ze 
c ia ła  ustaw odaw cze poprą m inister­
s tw o  przy  uchw alaniu u staw y , k tóra  
pociągnie za sobą odciążenie sędziów.

D alsze now ele dotyczą u staw y  k a r­
no-skarbow ej i k a rno-aam inistracyjnej. 
N owe przepisy pozw olą tia zredukow a­
nie 58 stanow isk sędziów  śledczych.

W prow adzenie nowej procedury  i o r 
ganizacii da możność opanow ania p ra ­
cy  v sądach przy  zm niejszonym  per­
sonelu, a gw atancję  tego daje n iezw y­
kle ofiarna praca sędziów, p rokura to ­
rów  i urzędników.

M inister przekonany jest, że z  k ry ­
zysu  w yjdziem y zw ycięsko i w ów czas 
będzD  uw ażał za sw ój obow iązek w y ­
stąpić z wnioskiem o polepszenie bytu  
sądow nictw a.

N o w y dekret p raso w y.
P o  przem ów ieniu min. M ichałowskie 

go pos. R zóska (BBW R.) uskarżał się 
na dowolność postępow ania kom orni­
ków , poczem domaga? się w ejrzenia w 
stosunki prasow e, stw ierdzając, że od­
kąd dekre t p raso w y  przesta ł obow ią­
zyw ać , stosunki te uległy pogorszeniu. 
M ów ca domaga się od m inistra upraco- | 
w ara* na w zór dekre tu  niem ieckiego

KONFERENCJA SZEFOM7 BIUR 
PRASOW YCH.

Kopenhaga, 12 stycznia. (PAT) Dziś 
rozpoczęły  się w gm achu parlam en u 
duńskiego obrady  konferencji szciów 
biut p rasow ych z udziałem  delegatów  
34 państw  j kilku m iędzynarodow ych 
orgam zacy* prasow ych.

ZDEMENTOWANIE PLO TEK  
„LOKAL AN2EIGERA".

Berlin, 12 stycznia. (PAT) W  zw iąz­
ku i  inform acją dzisiejszego „Lokai 
Anze-gera*', jakoby wiadom ość o treś- 
c f rozm ow y am basadora Rumbo da z 
kanclerzem  Briiningiem podana zosta­
ła do Londynu przez poseistw o pol­
skie w Berlinie P . Ag. Tel. dc»\.aduje 
się, że ani poseł WysGcki, am żaden i 

,członków  poselstw a po :4  ego w Ber­
linie me rozm aw iali w  tej sp :a .v ,e  ani 
z am basadorem  Rumboldem. ani z k ‘tó 
ryrnkolw iek z członkow  amb ioacj' an 
gieiskiej w Berlinie, ani też me udzieia 
'i jakichkolw iek o mej ir.formac

BENESZ JEDZIE DO LOZANNY.
P rag a . U  styczn ia  (FAT.) Na czele 

delegacji czechosłow ackiej na konfe­
rencję reparacy ina w Lozannie stać 
będzie Benesz, k tóry  uda się do Lozan 
ny bezpośrednio po w izycie m inistra 
ks. Ghiki w  P radze .

= □ =
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Onegctai m iejscow y organ endecki 
uległ konfiskacie za podanie szeregu 
niepraw dziw ych, zm yślonych w iado­
mości o „zaiirerzcnych  wielkich kon­
cesjach a |a  Ukraińców", aż do k reo ­
w ania ukj ainssiego un iw ersy tetu  w łą­
cznie.

K onfiskata ra nie pow strzym ała „I<u 
n e rą  Lwowskiego'* od u rząd ze ira  an­
kiety o sfabrykow anem  przez siebie 
kłam stw ie i głupstw ie. N;e tędy, to 
fam+ędy byle mącto opinj> j w  tej 
zamęcie piec kasztany  dla sw ej par­
tyjnej demagogicznej roboty.

Nie w szyscy  „w ybitni p rzedstaw i­
ciele św iata  politycznego11 zaproszeni 
p izez „Kurjer L w ow ski11 do w ypow ie­
dzenia się o jego „ rew tlac jach" ~ d a i i  
się n a b -ić  na rzuconą im w ędkę.

B yty  prezydent m iasta inż. B rzo­
zowski ośw iadczył uprzejmie endeckie 
mu fabrykantow i plotki, ze nic nie 
wie o projektow anych zm ianach i ma 
w rażenie, „że nic niema naglącego 
w alarmie, jaki podniesiono w  p rasie11.

Prof. Gfabmskj odniósł s ;ę do rew e­
lacji .K uriera11 powściągliw ie i meu- 
fn'e, poniew aż . _  jak ośw iadczył •— 
wiadomości te „św iadczyłyby , że rząd 
zam ierza porztic!ć w  spraw ie ruskiej 
politykę podstaw ow ą- dażacą do sto­
pniowego w y c h o w a n i mniejszości na­
rodow ościow ych w duchu państw ow o 
ści polskiej . -  co by łoby  przekreśle­
niem poMtyki rom ajow ej11.

..Należy więc w yczekać — Douczył 
były  prezes Zw Lud Nar. swój organ  
par yjny — w yiaśnień ze strony rzą­
du w tej sp raw ie11.

Z m emnieiszą rezerw ą po trak tow ał 
rzecz ca fą p iezes ukraińskiej endecji 
posf ? O m ytro L ewicki, k tó ry  pow ie­
dział:

— O tych spraw ach  rzeczyw iście 
nic nie wiem. a w pogłoski pow yższe 
nie w ierzę. P o d staw ę do tych w iado­
mości stanow iły  rzekom e pertrak tacje  
ks, b skupa C tiom yszyna 1 konferencja 
u p. w ojew ody lw ow skiego. I<s. bi­
skup Chom yszyn zaprzeczy ł w  w y ­
wiadzie prasow ym  jakoby prow adził 
rozm owy na tem at polityczny, a kon­
ferencja u p. w ojew ody była  zaaranżo  
wana w ten sposób, że poszczególni 
panowie dostali imiennie } osobiście 
zaproszenia ale w yraźn ie  jako dele­
gaci insty tucyj przew ażnie hum anitar 
nych i społecznych. Żaana instytucja 
n:e w iedziała o zaproszeniu drugiej 
nstytucji i szła ty lko  na to, aby  po­

dnieść u szefa w ładzy  adm inistracyj­
nej te nadużycia, jakie się dzieją w  
stosunku do danej instytucji. To zaś. 
że ci p rzedstaw ić1 ele insty tucyj udali 
się do p. w ojew ody, by ło  Ich obow ląz 
kie©. P . w ojew oda podkreślił sam, że 
mówi z nimi nie jako przedstaw iciel 
rządu, ale jako szef adm inistracji miej 
scow e; : że jego konferencja niema 
ch arak te ru  politycznego. Dlaczego do-  
żiiiei cześć p rasy  zrobiła z tego poli- 
tlcum i w  czyim  to leżało interesie — 
trudno zrozum ieć. leżeli to się robiło 
ze w zględu na w ew nętrzne i zagran i­
czne stosunki, ut aliąuid fecjsse videa- 
tur, to zdaje się, że było  to pociągnię­
ciem dość mało zręcznem .

N astępnie poseł Lewicki zapew nił 
redaktora  „K urjera11, że myli sie. ieśli 
w ydaje mu się. że stosunki polsko- 
ukraińskie „m ożna załagodzić tekiem! 
półśrodkam i, Jak w icew ojew oda Ukra­
iniec, un iw ersy tet ukraiński w  Stani­
sław ow ie, -© aktyw ow anie kilku szkół 
ukraińskich łub fikcja sam orządu, k tó­
ry  pozostaw ałby  p o J  przem ożnym  
w pływ em  adm inistracji. S praw a ukTa 
i” ska jest obecnie bardzo zaw iłą i ńto 
że być rozstrzygniętą  .ylko w cało- 
ksz a 'cie życia uk-a'ńskiego j potrze­
buje dligicdi i cięAkich lat w ysiłku  d a 
jej z aG w ien ia . D otychczasow a nasza 
p rak tyka nie pozw ala nam  w ierzyć, J 
aby  rząd m:ał do tego ciięć i w y trw a  [ 
iośc*.

P ow ażniej potiaictow ao rew elacje 
endeckie pp o. w ojew oda lwowski hr. 
Dunin B orkow ski i prof. S ą  G rabski.

P !c tr  B orkow ski ośw iadczył ca 
w stęp ie  „dlą uniknięcia wszelkich nię 
porozum ień11, „że uw aża za konieczną 
zgooę przy  prow adzeniu polityki na­
rodow ościow ej u nas. co najmniej rzą 
du. S tronnictw a Narodow ego, ludowe­
go i socjalistycznego11.

Co do m ery to rycznej treści rew ela- 
cyj „K urjera Lwowskiego*1 w ydaje się 
p. B orkow skiem u „że zaw ierają  one J 
zorow e m yśli11.

Prof. G rabski w ziął najpow ażniej 
rew elacje sw ego organu z p rzyczyn .- 
ogólnych jakkolw iek 1 jemu w pier­
w sze; chwili nasunęło Się pytanie:

„C zy jest to  możliwe, by rząd lubu­
jący  się w  t. zw. silnych środkach, 
rząd pacyfikacji Małopolski W scho­
dniej, w łaśnie po tragicznej śm ierci 
Holówkj — daw ał tak wielkie zdoby­
cze polityczne j gospodarcze nacjona- I

Rzniowi ukraińskiem u, niczego odeń 
w  zam ian nie o trzym ując, na w iarę  
jena że te zdobycze usposobią inteli­
gencję ruskę, czy też stronnictw a ru­
skie przychylnie do sanacji i a może 
naw et Pulskl. B y łaby  to przecież i lo­
giczna I psychologiczna thekonsekw en 
cja Kto w ierzy  i głosi, że najlepszym  
śrvdkicm  rządzenia jest w zbudzanie 
strachu  poddanych, ten nie m oże nie 
zdaw ać sobie sp raw y  iż każde z jego 
strony  ustępstw o po  aktach te ro ru o o  
czy tane  będzie za słabość, zachęcają­
cą do da’szycn zbrodni.

Pom im o to po cnwill rozw agi — mu 
siałem  sobie powiedzieć, ze z tnforma 
cjami temi należy się bardzo  pow a­
żnie liczyć,

Bo gdy naczęlnem  hasłem  polityki 
— na jednym  jej choćby odcinku go­
spodarczym  — staje się dewiz# „byle 
p rze trw ać", z łatw ości# następnie za- 
panow uje \>na nad całym  życiem  pań- 
stwowem'*.

C e r t f w w  o losach tfsiro.u

Jeden z najw ybitniejszych w spó łw c 
snych uczonych rosyjskich ua em igra­
cji, znakom ity h istoryk  . socjolog N.
A. B erd ajew , w ygłosił ostatnio w Pa 
ryżu w ram knietem  kcle em igracyj­
nych dziataczów  publicystycznych i 
ekonom istów  w yk ład  na tem at społe­
czno -ekonomiczny.

W edług zdania B ierdiajew a w ystem  
kapi-alisiyczny p rzeżyw a obecnie me 
jeden z licznych k ryzysów  gospodar­
czych, a ostaieczny  krach, fjkonomicz 
na rew olucja zbliża się i w szelka w al­
ka z nadchodzącym  nowym  układem  
jest niepożądana, jako beznadziejna i 
m ogąca jedynie zao strzy ć  lub w yw o­
łać  niepożądane ekscesy, k tóre w y ­
buchną w chwil! ostatecznego  zm aga­
nia się dw óch św iaiow .

D ow ód tezy o ostaiocznem  tiąscu 
kapitalizm u B ierdiajew  rozw inął ob­
szernie. P rzed ew szy s  kiem kapitalizm  
cechuje wicie rażących  sprzeczności. 
Życie w szystkich klas społecznych k r  
pitahzm  czyn i beznorów nanią trudniej 
sze ir niż jakikolw iek tnny system  e- 
kononuczny. Najcięższem  jest to, że 
n ik t me jest pew ien jutrzejszego dma.

P ozatem  istotną cechę kapitalizm u 
jest fakt, że produkcja nie może być  
sharm onlzow ana z  zapotrzebow aniem . 
Je s t ona zaw sze zbyt m ała, lub zbyt 
w ielka i zależy  od zupełnie innych 
czynników  niż potrzeba społeczna.

K ryzysy kapitalizm u by ły  nie P rzy- 
padkow em i ka astrofam i, a zjaw iskiem  
zupełnie ncrm alnem , konieczdiem, w  
sposób nieunikniony w iodą ;era do te ­
go ostatecznego kataklizm u, k tó ry  0- 
beot.ie p rz& żw arny . Niszczenie b rązy  
lijskiej kaw y, czy  kanadyjskiej pszenl 
cy  jest jednym  z przejaw ów  nieodłą­
cznej od kapitalizm u bezm yślności.

Kapitalizm czyni niem ożljwem  zra­
cjonalizow anie przem ysłu, g d y żw sz 'ń - 
kia ulepszenie sposobów  produkcji 
zw iększa liczbę bezrobotnych, czyni 
głodnych, uderza ooleśnie w  społe­
czeństw o zam iast stan  jego polep­
szać.
Bankierowi© w ysunęli się obecnie, dzię 
ki kapitalizm ow i na miejsce głów nych 
gospodarzy  św iata, ale na tern miej­
scu nie umieją sobie poradzić 1 siłami 
i możliwościami, któreini rozporzą­
dzają.

Pom iędzy  ideg gospodarstw a wszech 
św iatow ego, coraz w yraźniej po trze­
bnego, a iak .em  istnienia odrębnych 
narodow ych państw  w alczących o na­
rodow y przem ysł — kapitalizm  kopie 
coraz w iększe przepaści.

N arody kolor ja! ne rów nież zaczyna 
ja odm aw iania udziału w zabaw ie, któ 
ra w  ram ach ustroju kapltalis.ycznego 
narzuca im poniżającą rolę obiektów 
eksploatacji.

W reszcie, kapitalizm  nie może uni­
knąć coraz jask raw szego  drażnienia 
pracow ników  czyii najliczniejszej kla­
sy  społecznej, A przecież żaden sy­
stem  nie może istnieć dłuższy okres 
czasu jeżelj w zbudzi nienaw iść tych, 
k tó rzy  stanow ią w iększość, choćby 
tylko liczebna.

lakiż stosunek do nadciągającej ka­
ta stro fy  m ożem y dostrzec? w  zasa­
dniczych planach społecznych Euro­
p y ?

Najw iększe załam anie ucierpiała ide 
ołogją tych, k tó rych  nazyw am y | ;be- 
rąłam i, to  i&at tych, k tó rzy  propagują 
to ' malna wolność.

Liberalizm  me modę obecnie dojść 
do głosu, g dyż  w szyscy  już prawdę 
spostrzegli, że test on op arty  m  *at- 
szu : obiecyw ał wolność, a dal w d z le  
dztyie ekonom icznej niewolę gorszą cd  
na 'gorszych  w zorów  pańszczyzny, zaś 
v  dziedzinie ducha bezpłodność, tak  
zw anych w om om yślnych kół an ty  reli­
gijnych.

L iosralizm  skom prom itow ał sama 
fdeę wolności i trzeba  będzie w ielu 
w ysiłków  ab y  zrehabilitow ać w  św ia­
dom ości m as to  pojęcie droga pogłę­
biania realnej s tro n y  wolności.

Położenie socjalistów jest zdecydo­
w anie złe, gdyż I orr nie z-d-li egza­
minu, okazali się zupełnie bezm yślni, 
n iew yraźni i bezczynni naw et w  tych  
krajach, gdzie posiadają w  sw ych rę­
kach w ładzę państw ow ą. Komuniści1 
w  Luropię znajdują się zato  w  sy tu a ­
cji bezradniejszej, gdyż żadnem u z 
nich społeczeństw a nie uw ierzą, żc nie 
,|est on  zw ykłym  najm itą M oskw y i 
agentem  Komu. ternu. P ozaten j propa­
gują oni m aterializm  w  tych ororżac- 
kieb form ach, k tó re  na zachodzie od- 
dąw na już zostały  przezw yciężone 
przez m yśl społeczną i polityczna 

Faszyzm  i hitleryzm  budzi przeciw ­
ko sobie w strę t hasłam i „restaurao ji1* 
zw ierzeco-rasow ych  instynktów , je* 
dnak posiadają one tak wjelu zw olen­
ników dzięki zdrowiej tendencji znale­
zienia iakiCgoKotwiek w y jśc u  z  k a ta ­
strofy , której zbliżanie się rozum ieją 
i przewidują- 

B ierdiajcw  uw aea, że w.W y ustrój 
teu k tó ry  wyłoni się z chaosu dryycto 
czas nie jest przez nikogo przew idzia­
ny  w um ysłach. Jedynie  n iew yraine-

cgóltte „generalne Unje“ tego ustroju 
są dostrzegane przez coraz liczniei- 
szych myślicieli i działaczy.

U strój ten musi oprzeć się na idei 
satropośw ięcen ;a, a me kapdalisrycz- 
nego egoizmu oraz na uznaniu pryzm a 
tu w artości psychicznych j intelcktual 
nych.

W  stosunku do w ładnego narodu, do 
Rosjan. B ierdiajew  stw ierdza, że przy  
szłość nie należy do tych. k tó rzy  ma­
rzą o odnowieniu w Rosji kapitalizm u 
po  upadku bolszew izm n.

* * *

" Na w ykładzie  B ierdiajew a ppminłO 
charakteru  pryw atnego  zebrania byk  
obecni w szyscy naiw ybim iejsi dz a łs- 
cze społeczni em igracji rosyjskiej w  
P ary żu . Jeszcze przed odczytaniem  re  
fe-atu. którego tem at w  srreszczem u 
znar.y był obocnym, do dyskusji w pi­
sało  się czterech znanych działaczów . 
P o  w ysłuchaniu referatu w szy scy  oni 
zrzekli się głosu. Argum entacla B ier­
diajew a prow adzona w  sposób n -'e- 
zw ykle jasny i poparta  ..Żelaznem!" 
p rzyk ładam ’ nje skłaniała do dysku­
sji bez pow ążn'eiszogo przygotow ania.

Z abrał głos jedynie m eznany niko­
mu dziennikarz i ppwi.edżi>h 

— D otychczas nigdy nie w idziałem  
i nic słyszałem  B ucbarina (teoretyg  i 
ideoiog kom unistycznej paHji rosy j­
skiej — przyp  Red.) — a te -az  o to  
m iąłem  przyjem ność zobaczenia ! u- 
sfyszenia samego Buchąn'na.„

Dowcip ten. e ry  złośliw ość p rze­
szedł bez echa.

Mlarari0!}.{zuc7rps'a
B. poseł na sejm i przyw ódca „Sel- 

rebu", p. Czuczmaj. ogłosił w  piśmie 
p rerządow em  „Glos W ołynia" a -ty -  

j kuł, w którym  p isze’ 
i „N&leSg namieib-ć. że tv!ko drogą 
1 popiera p racy  nad ducnowetr, i n a -  

terjalnem  o d rodzeniem  ukraińsk ch 
mas w łościańskich uda się zdusić w y­
w rotow ą dz'atalność elememtów anty . 
państw ow ych i csta tecrn ie  zbliżvć t« 
m asy do państw a polskiego.

Pc'ftvC'/.Tli dT’ -  n-" do W ei”;!
obozu powinni zwyócić w ielką uw agę 
na politykę nieodpowiedzialnych czyn­
ników, bo mos ą one skrzyw ić w ielką 
łdeę polsko-ukraińskiego współżycit. i 
porozum ienia".

Na m argm estc tego ośw iadczenia 
pisze separa ty styczny  „Nowy C zas":

„Jeszcze m ędaw no przekonyw af p. 
Czuczunai, że w spółżycie zaprow adzą 
D zierżyński, Dąbal i W arssi, T eraz 
zimenił pogląd. Ale tylko Gćnośnie dn 
obozów , jakie doprow adzą do w spół­
życia. T t Sć została tą  sam a.1'

W y a zd  m in . f l ń k i  i  W a r s z a w -

Książe Ghika w  oknie wsKtmr * cl wił! 
po pożegnaniu gc. przee przedstaw icieli 
rzędu polskiego l korpusu dyplomztycwr,- 
so w Warszawie.
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Zachóa 15'48

KINOTEATRY.
A PO LLO : „Ułani... Ułani... ch łopca 

malowani
CASINO: „Ben H u r1 dźw iękow iec.
CHIMERA: „W esoły  porucznik p rzy  

blasku księżyca11.
GRAŻYNA: „Niebieski m otyl”.
KOPERNIK: „Y rageaja am erykań­

sk a”.
LEW - „D ziew czę z nad  W ołgi”.
MARYSIEŃKA: „Tragedia am ery­

kańska”.
MIRAŻ: P a t i P atachon  o raz  Ha­

rold Lloyd
OAZA: „ P a rada  m iłości”.
PA ŁA C E: „Kongres tańczy1- z Lilia­

ną H arvey.
PAN: „T ragedia Kooiety żony i m at­

k i”.
PROM IEŃ: „T arzan  w ładca dżun­

gli”.
RA J: „Dziesięciu z P aw iak a”.
SŁONCE: „Ciernie losu”.
STYLOW Y: „Gehenna rmłości” ksią­

żę O rłów .
UCIECHA: B uster Kcaton jako bok­

ser oraz „Zły cza r”.
—n = »

—  Z T o w a rzy stw a  P rzyjaciół Sztuk Pięb  
uych w e  I w o w ie  (gm ach M uzeum  P rzem y ­
sło w eg o , w ejśc ie  od ul. D zieduszyckich 1). 
O tw artą jest XlII-ia O gólnopolska W y sta ­
wa Fotografiki. Zebrano ponad 400 ekspo­
natów , stojgcych na bardzo w ysok im  pozio­
mie artystyczn ym . W y sta w a  otw artą  jest 
codziennie od godz. 10—15 po pot.

= □ =
RAUT BRATNIEJ POM OCY.

N ajw ytw orniejszem  bezprzecznie 
zdarzeniem  tegorocznego sezonu k a r-  ; 
naw ałow ego będzie Raut B ratnich  P o- l 
m ocy UJK. (16 stycznia 1932 r. w  sa- \ 
lach recepcyjnych U niw ersy tetu  J. K-). ■ 
P ro tek to ra t nad R autem  objęli: JW P . 
w oiew . Iw. dr. Józef Rożniecki, JE. ks 
arcyb . T w ardow sk i i T eodorow icz, ks. j 
biskup Lisow ski, inspektor arm ii gen.
J. Rómmel, dca O. K. VI gn. B. Popo­
wicz, prez. m iasta W . Drojanow ski, J  
M. rek to r UJK. prof. dr. S. Krzem ie- 
niew ski, Senat Akad. i G iono Prof.

Na czele Komitetu P ań  stoją: p. woj. 
Józefow a Rożniecka i p. dziek. UJK. 
Rom anow a Longcham ps de B erier.

Komitet M łodzieży z p. dr. T . Kiela- 
nowskim  na czele dokłada w szelkich 
starań by  R aut w ypad! jak najlepiej ku

Bankiet klubu Rarespondeniow  zagranicznych w  W rrszaw ie

■
v  - M  ■
n i r i ;

p m  ■ w  a

głaszam a przemowy przez p ministra Za- 
Fragmeiu sali bankietowej w chwili wy- leskiego.

zadow oleniu w szystk ich  uczestników  
W  krótkiej części a rty styczne j p rzy ­

rzek ła  swój udział tak  entuzjastycznie 
przy jm ow ana w e L w ow ie a rty s tk a  p. 
h .  L ipow ska, o iaz  popularny zespół 
akadem ickich rew elłe rsćw : Chór E rya- 
na. W  części tanecznej R autu p rzy g ry ­
w ać  będą dwie o rk ies try : Zespól W ój­
cika, znany w szystk im  byw alcom  Ka­
syna i Koła Lit.-A rt. oraz o rk iestra  40 
pp. W spaniała  dekoracja pięknego w nę 
trza  gm achu posejm ow ego, liczne nie­
spodzianki, spraw ią z  pewnością,., że 
w szy scy  uczestn icy  Rautu baw ić się 
będą doskonale, a sam R aut spełni swój 
cel, k tó r3’m jest przy jść  z pom ocą naj­
bardziej niezam ożnym  z m łodzieży a- 
kadem ickiej. Początek  Rautu o godz. 
22. S tró j dla P ań  — w ieczorow y, dla 
P anów  — frak lub smoking. 122

= □ =
—  T eatr W ielki. D ziś w  środę 13 t>m. 

„R ycersk ość w ieśn ia cza ” z gościnnym  w y .  
.tęper.i Franc. P latów nej tudzież z udzia­

łem  W rońskiego i W orcha, oraz opera 
,,P ajace“ z asam i opery polskiej, Eugeniu­
szem  M osakow skim  i Kazimierzem C zarne­
ckim . R eszta  B iletów  w  przedsprzedaży  
M ałopolskiej Agencji R eklam ow ej ul. Cho- 
rą żczy zn y  7, oraz  przy  kasie Teatru W iel­
kiego.

—  Teatr Nowości. Od czw artku dnia 14 
bm . codzienn ie o godz. 8-m ej w ieczorem  
tryskająca humorem v.  ielka rew ja w  2 
częściach  snanegc . rtyryka R aorta p. t. 
„Jakoś to będzie” . U dział b ierze c a iy  ze ­
spół. reżyserja  sp o czy w a  w  n iezaw odnych  
rękach F. Kuli.gowskiego i St. Miilskiego. 
W  niedziele dane bęaą dw a p rzed staw ie­
n ia  o godz. 4-tej i o godz. 8 -m e \ b ile ty  w  
sk lep ie  przj ul. Akadem ickiej 12, tol. 29-63. 
C z y sty  dochód na rzecz bezrobotnych ar­
tystów.

= □ =
— Kompozytorski koncert Tadeusza Ja. 

reckiego, należący  do rzędu tych  praw dzi­
w ie  rzadkich w y d arzeń  w  życiu  m uzycz-

I nem n itty lk o  sam ego już L w o w a  lecz  ogól- 
! no polskicm  —  zapow iada się  bardzo c ie ­

kaw ie. W ieczór ten w zbudził jak by ło  do  
przew idzenia  ż y w e  zain teresow anie  w śród  
kulturalnych sfer naszego  m iasta. G łębo­
ka treść  sym fon icznych  poem atów  Jare- 

i ck iego („Chim era”, „M otłoch11, „Sm fonia  
C zev is“), subtelna pa łeczka  dyrygenta kom  
pozytora i w reszc ie  w spółud zia ł św ietnej 
am erykańskiej śp iew aczki L ouisy  L iyeliyn , 
dają rękojm ię w ysokiej w artości a r ty sty ­
cznej w ieczoru i n iecodziennych p rzeżyć  
estetycznych . Koncert odbędzie się  w  pią- 
rek ani; 15 styczn ia  o godz. S‘15 w iecz . w  
sa'i P . T. M uzycznego  ul. C h orążc?ycny 7. 
P rzedsprzedaż b iletów  w  M ałopolskiej A- 
gencji R eklam ow ej ul. C h orążczyzny 7 
(gm ach P . T. M uzycznego).

— L w o w sk ie  T o w a rzy stw o  L ekarskie. —
D oroczne posiedzenie adm inistracyjne od­
będzie sie  w  1 iątek dnia 15 bm. o rodz. 6 
vviecz. w  sali Polikliniki przy ul. Lindego. 
P orządek d zien ny: 1) Spraw ozdanie ustępu  
jącego Zarządu i w szystk ich  Komisyj. 2) 
Spraw ozdanie Komisji R ew izyjnej. 3) W y -  

j bór n ow ego  Zarządu. 4) W nioski i itEerpe- 
lacje.

= □ —

— Gość ze S łow aczyzny  w e Lw o­
wie, V dniu 11 b. m. baw ił w e Lw o­
wie p. Milan Lricz, w ybitny  ekonomi­
sta słow acki, kierow nik j w ydaw ca 
dw utygodnika „Narodtiy H ospodar” 
w  B ratislaw ie. P . Fricz jest gorącym  
zw olennikiem  najściślejszej w spó łp ra­
cy  gospodarczej polsko-czechosłow ac­
kiej, N iedawno w ygłosił w  Bratislaw ie 
odczyt o konieczności sk ierow ania za ­
m orskiego eksportu  czecbosłow ack ie- 
To p rzez polska Gdynię, zam iast p rzez 
H am burg j B rem ę. 1 odw rotnie, polski 
eksport na południe powinien bardziej 
uw zględniać słow ackie porty  naddu- 
najsikie. P . Fricz odbył rozm ow y w 
Izbie H andl.-Przem ysł. j w  D yrekcji 
Targów  W schudnich.

— P łacić  zaległy abonam ent radjo.
w y! U rząd P ocz to w y  w e  Lw ow ie

przypom ina raajoabonentom , którzy  
nie uiścili jeszcze opłat za czw arty  
k w arta ł 1931 r., że rachunki nieopia- 
rone  za ubiegłe miesiące nie będą po­
now nie doręczane przez listonoszów. 
Radioabonenci zatem , zalegający z o- 
platam i, w inni sami zgłosić się w  O d­
dziale radiofonicznym  U rzędu Poczto­
w ego (ul. S łow ackiego) i uiścić zaległe 
op łaty  w  ostatecznym  term inie do dn 
15 stycznia b. r„ w  przeciw nym  bo­
wiem  razie odda U rząd Pocztowcy za ­
ległe opłaty  do przym usow ego ścią­
gnięcia, co narazi radjoabonentów  na 
nieprzyjem ności i koszta egzekucyjne.

— Z ruchu pocztow ego. D yrekcja 
P ocz t j T Ł egrafów  w e Lw ow ie kom u­
nikuje. że w  agencjach pocztow ych Ź li  

raw ica i Ko^emice pow . P rzem yśl 
o raz  SuszGzyn . pow. Tarnopol zapro­

s z o n o  służbę telefoniczną i telegra-
1 czną -w ograniczonych godzinach 
dziennych.

—  U rzęuow y w ynik spisu ludności 
^ye, Lw ow ie. Zgodnie z upoważnieniem 
G łów nego U rzęau S ta tystycznego  w  
W arszaw ie — m. Biuro sta tystyczne 
udzieliło nam następujących informa- 
cy j o  tymczasuvry.cn w ynikach Ii-go 
pow szechnego soi su ludności w  mie­
ście Lw ow ie:

Ogólna Lczbn osób spjsanycn 319.224 
Liczba udności, k tó ra  w  dniu spisu
rzeczyw iście by ła  obecne w e Lw ow ie 
(po odliczeniu czasow o nieobecnych) 
316 1 11 Liczba ludności zam ieszkała 
sta le  w e Lw ow ie (po odliczeniu czaso­
w o obecnych np. w  hoteiach, szpita­
lach itp.) 313.237. D odatkow o Biuro 
oznajmia, że w m ieście Lw ow ie nie 
można przeprow adzić porów nania obe 
cnych danych z danem i pierw szego 
spisu z roku 1921, poniew aż w  r. 1921 
w yniki spisu obejm ow ały ty lke dawne 
m iasto bez gmin przyłączonych. R ów ­
nież niemożliwe jest przeprow adzenie 
porów nania sum y w yników  z r. 192! 
m. Lw ow a i gmin podmiejskich, po­
niew aż niektóre gm iny tylko częścio­
wo, a nie w  całości zostały  przy łączo­
ne do Lw ow a. W kuńcu Biuro zazna­
cza, że dane dotyczące spisu obecnego 
mają charak te r p row izoryczny  i mogą 
ulec jeszcze pew nym  zmianom z po­
wodu uwzględnienia ew entualnych po­
m yłek rachunkow ych.

.—  Z życia Związku Legionistów 
Polskich w e Lw ow ie. Dnia 7 stycznia 
b.- r. odbyło się w  lokalu Związku L e­
gionistów  przy ul. Leona Sapiehy 26 
zebranie członków  Oddziału Lw ow - 
sk.ego Związku Legionistów . P rezes 
dr- Jan  Rogow ski złożył spraw ozda­
nie z X-go Zjazdu D elegatów  w  W ar­
szaw ie i om ów ił najw ażniejsze z a ­
gadnienia państw ow e doby dzisiejszej. 
W yw iązała  się ożyw iona dyskusja, w 
której głos zabierało wielu legioni­
stów . W  dyskusji poruszono palącą
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0 naszej ziem i -  
cudze noowieści.
W iadom o, rzadko kiedy m iłą r iespu 

dzianką byw ają  dla nas zagraniczne 
książki dotyczące naszego kraju i ple­
mienia. Pow iedzm y. że naw et dzisiaj 
p rzesta ły  b y ć  one w  Polsce przedm io­
tem  czujniejszego zain teresow ania, 
zw łaszcza, gdy adziolcą jest Niemiec 
lub... Anglik próżnobyśm y bowiem  za 
łam yw ali dłonie nad p rzew rotnością 
niechętnych czy zgoła w rogich nam 
ludzi. Skoro przyzw yczaić  się m ożna
1 do trucizny, niema powodu, dla k tó ­
rego  n :e m ielibyśm y okazać się rów nie 
odpornym i na publikacje w rodzam  
„D as ist P o len!” O ertzena i innych.

Niemniej z p raw dziw ą radością w i­
tam y  każde dzieło skreślone piórem  
cudzoziem ca, skąd bodaj ta  skąpa w y ­
ziera na św iat praw da, że — nie taki 
diabeł czarny, jak go malują. O ile zaś 
ponadto au to r w swojej p racy  okaże 
się naszym  dobrym  przyjacielem , po­
czuw am y się oczyw iście do obow iąz­
ku w yrażenia  mu naw zajem  szczerej 
życzliw ości.

S tąd  wynika, że pani Hum phery, 
A m erykanka, nie pom yliła sie w cale, 
m ów iąc w  sw ojej cennej książce „Ro­
land the unexplored“, że P o lacy  nie są 
zarozum iali i umieją być wdzięczni. 
A utorka podobnie jak i jej rodak, p. 
E rk  P . Kelly, o k tó rym  będzie mowa, 
oboje byli d łuższy  cz?s gośćm- w P o l­
sce  i to co o  ojczyźnie naszej napisali, 
nie jest zlepkiem w  tram w aju przeczy­
tanych  mb zasłyszanych  w ieści, lecz 
rezultatem  osobistych w rażeń, oraz 
studiów  nad polską historją i złotą le­
gendą.

Tym  w ięc razem  m ożem y sobie po­
gratu low ać.

T rzecia pow ieść dla m łodzieży p. t. 
„Z łoL  G w iazda Halicza” (The Golden 
S tar of Haiicli — W yd. The Macmillan 
Comp. — New York 1931, str. 215), 
która  prof. Kelly w ydał za m orzem, 
w ym ow nie św iadczy, podobnie iak 
„Trębacz K rakow ski” (The T rum peter 
of Krakov) i „Kowml z W ilna” ( The 
Blacksmith of ViIno), jak szczerze pra 
gnie autor przelać w  serca m łodocia­
nych czytelników  swoje najlepsze dla 
Polski uczucia

B ohater opowiadania, młodziutki 
Micha? Korzec, żyje za czasów  pia­
stow skich. Ody ojciec lego, z rozkazu 
króla Kazim ierza W ielkiego, udaje się

z tow arzyszam i na zw iady  do Hali­
cza, chłopak w y p rasza  sobie pozw ole­
nie w zięcia udziału w  w ypraw ie. 
S chw ytany  p rzez T atarów , dostaje się 
po tem Piako  jeniec, na zam ek księcia 
Lwa, ostatniego potom ka książąt ru- 
sk.ch, około osoby którego skupiają 
się nici w ielk;ego spisku, m ającego na 
ceiu utrw alenie potęgi W schodu i zni­
szczenie Polski.

Ucieczce chłopca z niew oli tow arzy  
szy  wiele przygód. M iędzy innemi ra ­
tuje on z rąk  P olow ców  etykę księcia 
piękne, jasnow łose dz-iecię, będące w 
m yśl starodaw nej przepow iedni nieja­
ko symbolem w ielkości W schodu i 
Z łotą Gwiazda Halicza.

W  dniu koronacji malej księżniczki, 
niepom yślne w ieści z I litwy i M oskwy 
rozbijają sprzysiężienie. K orzystając z  
zam ieszania. licznie zgrom adzeni Ta- 
rarzy  atakują niedaw nych aliantów . 
Książę opuszczony przez swoich, po 
z a c ę te j bitw ie daje za w ygraną.

W ów czas to zjaw ia się odsiecz. Jak 
burza pędzą po ta tarsk ich  trupach  jeź­
dźcy polscy, a nad ich głow am i szele­
szczą na w ie trze  sz tan d ary  z białym  
orłem  na czerw onem  polu.

Oto pokrótce treść tej opowieści. P o  
za m alowniczym  opisem okolic, s ta ­
rych siedzib, ubiorów , różnorodnych

typów , jak T atarzy . Litwini. Bołow cy. 
Cygar.ie, G recy i inni, w yraża  autor 
słow am i bohaterskich dzieci w ażkie 
myśli i p raw dy.

Któż nńal objąć ten kraj zw any R u­
sią Czerw oną, skąd już jeden krok ty l­
ko do serca E uropy? Czy ludy w scho­
dnie. groźne tern w szystk iem , co  nio­
sły  z sobą barbarzyńskiego na zagładę 
cyw ilizacji?

Lecz nie — zapobiec klęsce „było 
posłannictw em  Polski w  rodzinie n a ­
rodów ”.

W  tej formie podaje am erykański 
autor m łodszem u pokoleniu w spó ł­
ziomków, w iadom ość o daw nej P o l­
sce. B ar winem opowiadaniem  i g ład­
kim stylem  w prow adza ich w  kraj 
nieznany, zaznajam ia potrochu z p rze­
szłością a zadani mii na-od u. o którym  
tak niewiele w iedzą.

Tym  sposobem „ terra  incognita” 
stanie się napew no dla czytelników  
trzech pięknych powieści prof. E. P  
K elty a  — mniej fan tastyczną i mglistą,

A m oże — może ksiażik1 te trafią do 
rąk  polsKiego dziecka, co na drugiej 
półkuli aaw no ojczystej m ow y zapom ­
niało i wzbudza w  niem boda> iskrę 
dum y... cień tęsknoty... refleks przy­
wiązania... Zofja Gostom ska.
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kwesto'?' bezrobocia i zastanaw iano się 
nad sposooami załatw ienia tej spraw y. 
Na zebraniu ustanow iono s tw orzyć  
hufiec przysposobienia w ojskow ego i 
urządzić zaw ody strzeleckie członków  
Związku.

Dnia 23 stycznia b. r. odbędzie się
staraniem  Związku uroczysty  w ieczór 
styczniow y, k tórego  program  będzie 
bardzo urozm aicony. W  drugiej części 
zebrania dr. Jan  Rogow ski w ygłosi 
odczyt p. t „Pow stanie Siąskie“.

— Na „B rata A lberta" zam iast Kwia­
tów  na trum nę śp. Lucjana N adw odz- 
k itgo  H enrykow ie Szeibow ie 20 zł. 120

—  Tow. ochrony m łodzieży zosta­
jące pod p ro tsk  oratem  prezesa  Sadu 
A pel p. W oycicaiego skupia w  swrych 
przytułkach i oursach bezdom ną m ło­
dzież, k ształcąc ją i przysposabiając 
do ż y d a  obyw atelskiego. N iestety 
skrom ne datki sk ładane przez poszczę 
gólne sądy  i p ryw atnych  ofiarodaw ­
ców nie mogą s ta rczy ć  na pokrycie 
w ydatków  do też  istniejący w  łonie 
‘Io w . Komitet O byw atelski pod p rzew . 
p, S e+ o w sk ie j, urządza rozm aite im­
prezy, by p rzysporzyć  funausze na 
zbożne cele Tow . W  dniu 16 bm. urzą­
dza Komitet w pięknej sali II. Domu

echników w 5eczór k a rn aw ało w y  a 
im prezę tę  poparł Zw iązek m łodych 
aplikantów  sądow ych. P on iew aż zaba 
w y  urządzane na T . O. M. c ieszy ły  się 
zaw sze dobrem  powodzeniem , nie ule­
ga w ątpliw ości, iże i tegoroczna się 
uda. P ro tek to ra t p rzy jął woj. dr. Roż- 
niecki i w yb itne  osobistości m iasta.

— Zużycie w ody z centralnego w o . 
tkK.ągu, W  medzielę, dnia 3 bm. przy  
tem peraturze najniższej  16,4 i naj­
w yższej —3,4 p rzy  opadzie 2,5 m/m 
zużyto  I84o8 m sześć, w ody, dnia 1 
bm. p rzy  temp. najniższej — 10,0 i naj­
w yższej —5.0 p rzy  opadzie 0 m/m

, 316A5 m sześć., dnia 5 bm. p rzy  terno 
najniższej — 13,3 i najw yższej —2 5 
p rzy  opadzie 0,2 m/m 21698 m sześć., 
dma 6 bm. o rzy  tem p. najniższej —2,7 
i na w y ż s z e 5' —2,0 p rzy  opadzie 0 m/m 
18645 m sześć, dnia 7 bm. p rzy  tetnp. 
"am iższej -ł-1.7 i najw yższej + 4 .7  
p rzy  opadzie 4.2 m/m 20221 m sześć., 
dnia 3 bm. p rzy  temp. najniższej + 0 ,4  
i najw yższej + 1 ,9  p rzy  opadzie 11,5 
rrf/m 20*05 m sześć., dm'a 9 bm. przy  
tem p. najniższej —0,5 i na''w yższej 
+ 1 ,2  przy  opadzie 0 m/m 20869 m 
sześć w ody, a w  niedzielę, dma 10 bm. 
przy tem p najniższej —2,0 i najw yż­
szej —0,8 p rzy  opadzie 0 m/m zużyto 
18007 t r  sześć. w ody.

= □ =

— Pożar szczotkam i. W czoraj rano 
w w arsz tac ie  szczotkarskim  b e rk a  
B erkow icza (Z am arstynow ska 3) w y ­
buchł pożar. W nętrze  zapaliło się od 
m aszynni sp .ry tusow ej, na której Ber- 
kow icz g rza ł sobie śniadanie; ogień 0-  
garnął sp rzę .y  i w iosien, gdy m aszyn­
ka pozostaw iona zo sta ła  bez dozoru, 
Pożai ugasiła w ezw ana s traż  pożarna.

—  Sam ooójstw o z  miłości,, F rzed - 
w czoraj późnym w ieczoim  w  m iesz­
kaniu K saw ery  Bufan na Zniesieniu za­
strzelił Się z rew olw eru  fryzjer 23-letni 
M ichał Czornij. P ow odem  jego  sam obój 
czej śm ierci b y ła  zaw iedziona m iłość.

 Tragiczna śmierć przem ysłowca.
W czoraj ‘otruł się dużą daw ką w erona- 
lu w  m ieszkaniu sw em  przy  m. S ak ra- 
m entek 20 znany lw ow ski przem ysło­
w iec L. R ohatyn, człow iek bardzo bo­
gaty . Zam ach jego spow odow any zo­
sta ł niesnaskam i rodzinnemu P ierw szej 
pom ocy udz’elił mu lekarz Pogotow ia 
i pozostaw ił go w  leczeniu duinowern. 
P o  kilku godzinach R ohatyn zm arł nie 
odzyskaw szy  przytom ności.

— Za pobicie lekarza K asy chorych, 
dra H czera (Ł yczakow ska 27) w cza­
sie jego ordyr.acyjnych godzin w am ­
bulatorium  przy ul. T atarsk iej został a- 
reszcow any Stefan W iniarski (Cm em ar 
na 1).

— Niedźwiedź w  w orku na Wysokim  
Zamku. Kierownik szkoły P rzepiórsk i 
(Rutow skiego 16) zdeponow ał na policji 
znaleziony p rzez siebie na W ysokim  
Zamku worek. W  worku była para 
śniegow ców , bielizna dziecinna i... du­
ży, wypchany niedźwiedź.

Związek Legionistów Polskich
a k o s * o* fviatlo Brsice; Ostrobramskiej na górnym Łyczakow ie

Ze .Z w iązku  Legionistów  Polskich 
komunikują nam :

Zw iązek Legionistów eolskich, O d­
dział we Lw ow ie, uchwalił ufundow ać 
„C egiełkę" na rzecz budowy kościoła 
M atki Boskiei O strobram skiej na G ór­
nym  Łyczakow ie.

Zdajem y sobie spraw ę z tego, że na 
Kresach W schodnich Rzeczypospolitej, 
a w szczególności w  M ałopoisce 
W schodniej, polskość łączy się jak naj 
ściślej z w yznaniem  rzym sko -katohe- 
kiem. W  etny- o tern, że w  tych w siach 
w M ałopoisce Wschocimej, gdzie jest 
kościół izym sko-katolicki, tam  pol­
skość rośnie i w zm aga się. W  najbar­
dziej zapadłych w siach i osadach Mało 
polski W schodniej kościół rzym sko­
katolicki jest ostoją w ia ry  naszych 
ojców i ostoją polskości. I dlatego z 
pełnein zrozum ieniem  tej p raw dy  po­
stanow iliśm y poprzeć budow ę kościo­

ła Macki Boskiej O strobram skiej na 
Górnym Łyczakow ie, gdzie b rak  ko­
ścioła daw ał się szczególnie w e znaki.

Kościół M atki B osk ie j O strobram ­
skiej w e  Lw ow ie ma być kościołem  
w o ty w n y m  —  jajco podziękow anie 
S tw órcy  za Niepodległość i zjednocze­
nie ziem polskich.

Zarząd Związku Legionistów  Pol­
skich, Oddział w e Lwowie, fundując 
tę cegiełkę, zw raca  się z w ezw aniem  
do w s z y s + c h  stow arzyszeń  i organi- 
zacyj polskich, ażeby  za naszym  p rzy ­
kładem  przystąp iły  do fundow ania 
„C egiełek" Ludow y kościoła Matki 
Boskiej O strobram skiej na G órnym  
Łyczakow ie, a w  szczególności apel 
sw ój kieruje do bratnich Związków 
O brońców  Ojczyzny, a to: Związku
O brońców  Lw ow a, Związku Oficerów 
R ezerw y, Związku S trzeleckiego i 
Związku Podoficerów  R ezerw y.

Zakłady wadot^pcwewrciku ubiegłym
Na dzisiejszem  posiedzeniu Rady m. 

będzie m iędzy hineini spraw am i om a­
w iane spraw ozdanie dyrekcji m. Za­
kładów  w odociągow ych za okres od 
1 kw ietnia 1930 do 31 m arca 1931 r.

Na w stępie spraw ozuania dyrekcja 
w spom ina o potrzebie w prow adzenia 
now ych urządzeń m aszynow ycn, gdyż 
dotychczasow e, istniejące lat 3€-cb 
w ym agają  rem ontu, tem bardziej że 
produkcja dzienna w ody z 7000 nr* 
podniesiona być  musi do 10.000 m . 
N adto must nastąp ić  elektryfikacja w o 
dociągu, pom py o n ap ęd za  lokomobi- 
low ym  muszą być  zamicmone na W i ę ­
ksze e lek tryczne kosz/em  okolo^ 8k i 
ty sięcy  zł„ na co zakład  złożył już od­
pow iednią gotów kę v,’ M. K. O.

W odom ierze, k tóre tyle hałasu  w y­
w o ła ły  w Rauz,e in., okazały  się w  re 
zubacie prak tyczne. Oto gdy w r. 1929 
kiedy zakładanie w odom ierzy było w  
toku, średnia kensurreja  w ody  na do­
bę w ynosiła 27.592 rri', to  w roku spra 
w ozdaw czym  spadła  do 23.159 n J 
Spraw a w prow adzenia w odom ierzy 
ciągnęła się w e L w ow ie lat 20, guyż 
już w  r. 1910 pow ażni eksperci orzekń, 
że dla zapobieżenia m arnow aniu w ody 
należy  w prow adzić wodom  erze.

Celem zdobycia nuw ych źródlisk 
w ody  przeprow adzono nad W ereszv - 
cą w  okolicy K am iennbrodu szereg  
próbnych  w !erceń  j zbudow ano kilka 
studzień. Jeżeli w ydajność tych  stu- 
dzień dojdzie do 20.00u m® na dobę, 
będzie m ożna uw ażać, że te reny  te  
nadaja się na p rzysz łe  rozszerzenie 
tijęć w odociągow ych.

W  roku spraw ozdaw czym  sieć w o­
dociągow a w  mieście w zrosła  o 1.296

m etrów  i 56 hydran tów  ogniow ych, 
długość zaś w  mieście w  m arcu ub. r. 
w ynosiła  156.543 m z 1339 hydrantam i 
ogniowemi i 1048 zasuwam i.

W  roku spraw ozdaw czym  zużyto 
w ody 5.453.056 m® (w  roku 1929 —■ 
10,071.273), z tego najmniej w  lutym, 
bo 609.495 m3, najw ięcej zaś w cze i-  
w cu a m ianowicie 787 138 m3. Średnio 
na głow ę i dobę w ypada od 89.7 1 do 
108.6 1.

Do budynków  w ojskow ych dostar­
czono 161.033 m3, kolejowych 193.054 
m®, szpitala pow szeennego 184.814 mJ, 
Uniw. J. K. 73.868 m3, PoHtecnniki 
41.695 rrf\ Zakładu K ulparkowskiego 
135.403 m“ (od r b. Zakład ten posia­
da w łasn y  w odociąg), do budynków  
rządow ych 152.295 m8, do zakładów  
użyteczności publicznej 242.852 m®, do 
b row arów  lw ow skich 84.825 rrr, do 
budow y 48.063 m3, do budyuków  gmin 
nych 254.748 m!.

Mimo w prow adzenia w odom ierzy, 
instalacje w odociągow e w  domach po­
zostaw iają w iele do życzenia. Oto na 
31.500 kontrolow anych dom ów (jeden 
dom kilka razy) znaleziono 17.-t98 nie­
szczelnych klozetów , 6.147 nieszczel­
nych w ypustów , a 3.4S8 otw artych . 
W ysłano  11.920 upomnień

Spraw ozdanie zaw iera  szereg  b ar­
dzo ciekaw ych, fachow ych tablic i w y  
k resów , a  kończy się zamknięciem ra- 
chunkow em , k tó re  w  dochodach i roz­
chodach p rzedstaw ia się w  sumie 
8,926.922 zł. NadyiTŻka dochodów  w y ­
nosi 102.353 zł., co idzie na dalszą 
rozbuduw ę Zakładu.

Z SALI SADOWEJ.

Z ło d z ie j z  „c h a ra k te re m ".
P rz e d  T rybunatem  sądu karnego sta- 

j w al w czoraj M ichał Podolak no tow a­
ny złodziej, oskarżony o kradzież, Mia­
nowicie Podolak w raz  z tow arzyszem  
sw oim  po fachu Kazim ierzem  Michal- 
czyszynem  zak rad ł się 16 grudnia ub. 
r. do piw nicy domu 1. 2 ul. Na Błome, 
z piw nicy zaś w ybił dziurę w podło­
dze zegarn i.strza  Saula H alperna gdzie 
po rozbiciu kasy  w ertheim ow skiej 
sKradł 200 zegarków  srebrnych, 4 zło- 
te, oraz w ielką ilość taniej biżuterii na 
ogólną w arto ść  4000 zł. Poniew aż zna­
czna część zegaików  należała do klien­
tów  H alperna, k tó rzy  dali te zegarki 
do napraw y a H alpem  oznaczył ie k a .t  
kami, Podolak — jak zeznał — nie 
chciał narażać ich na s tra ty , to reż p 
w yjęciu  łupu z kasT'  — ściągnął go do 
piw nicy i zaczął cudze zegarki odkła­
dać na bok, m aiąc zam iar zostaw ić je 
n a  miejscu.

Na tej czynności złapał go stróż noc­

ny z T ow . „Czuwaj" G rzegorz M akar, 
k tó ry  zagroziw szy złodziejom rew ol­
w erem  —  oddał ich w  ręce policji.

W raz  z Podolakietn znalazł się w  pi­
w nicy  M ichalczyszyn uznany już przez 
znaw ców  lekarzy  za um ysłow o chore­
go, w obec czego spraw ę jego w y łączo ­
no.

R ozpraw ę prow adził s. o. Ł yczkow - 
ski, o skarżał prok. Ogonowski, bronił 
dr. Sz. W eiss.

Podolak karany  już kilkakrotnie 
przyznał się do w iny. U w ażając Mi- 
chalczyszyna za dobrego facnow ca, na 
m ówił go do tej „roboty1, tym czasem  
to w arzy sz  dostał „św irka" usiadł w  pi­
w nicy i nie m szy ł się z miejsca. Jak 
oskarżony  opisyw ał ■wybicie dz iu rj w  
sklepieniu piw nicy me przedstaw iało  
trudności. Już o godz. 10 w iecz. o y t z 
nią gotów . Gorzej by ło  z rozbiciem ka­
sy* koło czego „pracował" do 3-ciej

rano . Nie chciał k rzyw dzić  pryw atnych  
ludzi i w padł.

Drugi sp raw ca nic nie odpowiadai. 
ty lko  coś m ruczał pod nosem, a później 
w sta ł z ław y i zaczął g rzać się pod 
piecem . Na w niosek obrońcy oddano 
go pod obserw ację.

Poaoiak stw ierdził, że to  d o b y  ko­
lega i fachowiec, ale czasem  zapada w 
zadum ę i w tedy  gadać z nim nie mo­
żna.

P o  przesłuchaniu kilku św iadków . 
Podolaka ze w zględu iia jego szcze­
rość i b rak  szkody skazano na 14 mie­
sięcy ciężkiego w ięzienia.

.  S j - I m m

1  sesji M agis'ra'u.
Na w czorajszej sesji M agistratu od­

bytej pod przew odnictw em  w iceprez. 
inż K olbuszow skiego om aw iano wnio­
ski dyrekcji miejskich zak ładów  w odo­
ciągow ych w  spraw ie załatw ienia 
próśb o opusty w  rachunkacii za w o­
dę i kan a ły  w  latach 1929-30, p r zyjęto 
dodatkow o do konw ersji obligacje po­
życzki m. Lw ow a. Udzielono 8 drob­
nych  konsensów  budow lanych na D ro­
dze Lubieńskiej, ul. Żółkiewskiej, na 
Jałow cu, K leparow ie i K rzyw czyckiei. 
Z porządku dziennego przy jęto  wnioski 
w  spraw ie kolaudacji robót w ykona­
nych w  kaidarn i miejsk., w  szkole M. 
M agdaleny, oraz robót p rzy  zasklepie­
niu ko ry ta  P ełtw i. Uchw alono p rzy ślą  
pić dr> w ykonania napraw y kolektorów  
nr. 7 i 9 na ul. Słonecznej i Karnej — 
W końcu udzielono kilka suow encyj na 
cele opieki społecznej i ośw iatow ej.

Eks p lo zja  
w  Grand-hotelu.

W czoraj około godz. 11-ej rano prze 
chodnic na ulicy Legionów usłyszeli 
donośny’ huk. Jednocześnie z okien 
G rand-hotelu posypało się na chodnik 
szkło i odłam ki ram  okiennych. Na uli­
cy  pow stała  panika; ludzie poczęli 
chronić się do bram  i uciekać.

pj-zyczyną detonacji OKazało się na­
stępujące zdarzenie: W  G rand-hotelu 
na III p iątrze dw a DOKoie zajmuje kie­
row nik firm y „D eika" Zygm unt Feld 
z żoną i dzieckiem. W czoraj, gdy Fel- 
dowae spoczyw ali jeszcze w  łóżkach, 
służąca Anna N cw aków na p rzy rząd za­
ła na prym usie śniadanie. W  pew nym  
momencie przepełniony prym us z po­
tężnym  hukiem eksplodow ał, demolu­
jąc ca łe  w netrze pokoju. Zniszczone 
rów nież zostało urządzenie sąsiednich 
ubikacyj, okna zaś w raz  z ram am i siła 
w ybuchu w ysadziła  n azcw nątrz  i od­
rzuciła daieko na ulicę ku przerażeniu 
przechodniów .

Na miejsce w ypadku p rzyby ła  straż 
pożarna i policja V-go Komisariatu 
pod dow ództw em  asp. Czernego.

Cierpliwy k lie n t.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 1! stycznia. (G) W  an ty ­

k w am i „W ielka okazja" w  W arszaw  e 
w y d arzy ł się w czoraj n iezw ykły  w y ­
padek. Do sklepu tego p rzyby ł kliient 
Julian S„ żądając, by  n u  w ypłacono 
pew ną kw otę, k tó ra  należała mu się za 
sprzedany szal. Poniew aż w łaściciela 
nie było, pieniędzy mu nie wypłacono.

Kliient czekał tak  długc, aż  w reszcie 
nadeszła pora  zam knięcia sklepu. P o­
proszono go. by w yszedł, a p o n ie w a ż  
nie chciał ustąpić, personel w yszedi i 
zam knął sklep w ia z  z klijentem.

^an  £. sieazial cierpliwie do godz 
10 w ieczór i dopiero w tedy  zw rócił się 
telefonicznie do policji z prośbą, b y  go 
w ypuszczono. Poucjant stw ierdził, że 
w  sslenie niczego nie naruszono i od ­
prow adził p. S  do kom isariatu, gdzie 
z p. S. spisano orctokóŁ

«
I



1 i li MUZ &
.  ' - - - 4 -

_ §    „SŁOW O POLSKIE" N; 1.3 z dnia 14 stycznia 193?-

Książka o bioto i abtorach.
Bibliografia filmowa — (naw iasem  

m ów iąc: insty tucja istniejąca ty lko
doryw czo!) — rzadko miewa, przyjem  
rość zanotow ania pokaźniejszego to ­
mu. polska. „filmologja" m ata w ykazu ­
je am bicję obszerniejszych pnbiikacyj; 
normalnie w  enuncjacjach poorzestate 
na ram ach  artyku łu . Dlatego też  tak a  
-X. M u lą"  Irzykow skiego m ety 'ko  

dzięki sw ej treści stanow iła epok?; 
b y ta  to p rzecież spora książka, ca ta  
pośw ięcona filmowi. C ala  książka — 
zdarzenie nieooazknne.

O becnie notujem y znowu polsKa 
książkę o kinie: M iom kiew icra: „Ta- 
iemnice ekranu".*) O bszerny  zbiór 
artykułów , pośw ięconych h istorii ki­
nem atografii i aktorom  filmowym.

P o d ty tu ł książka Mictukriewicza: 
r Ludzie etórariu" m ógłby b y ć  jej n a ­
czelnym  nagłów kiem , w zw y ż 3/4 bo­
wiem  jej pośw ięcone jest sy lw etkom  
aktorek i ak to rów  srebrnego  ekranu. 
Autor p rzedstaw ia  całą  galerję t. zw . 
gw iazd i gw iazdorów . Cała ta  filmo­
w a konstelacja przedstaw iona jest jed 
postronnie; uw zględnieni w  mej są  je­
dynie ak to rzy  z H ollywoodu i to  do­
wolnie zestaw ieni. Niema M arleny 
Dietrich, jest B tt ty  Com psun i M adge 
Bellam y. ami słow a o Janningsie, zato  
w cale obszernie o C harlesie R ay. B ra  
kuje V eidła, F rohhcha, wisńu pozatem  
innyehffj m -zedow szystkiem  zaslngu- 
jęcych na zanotow anie.

P rofile filmowe M Iciukiewicza uj­
mują indyw idualność ak torska od stro  
ny biograficzno-zakuliaow ej plotki, z  
k tórej w y łusk iw ać dopiero -rzeba trra- 
łe.rjał obiek tyw ny. Nne sposób po­
chw alić za  to  autora, k tó ry  w  zakresie  
ak to rstw a  polskiego podobnie dow ol­
nie p rzedstaw ił „rasę i k lasę" B atyc­
kiej, pom ijając — Sam borskiego. O 
praw dziw ych „ludziach filmu" —■ ie z v  
serach  w spom ina M itiubew icz  mimo­
chodem  1 jakby  naw iasow o.

*) Tadeusz M ioiukiewicz „Tajem ­
nice ekranu" (Ludzie filmu). W y d aw ­
nictw o M. Arota w W arszaw ie, str. 
370.

„BIAI A BOGINI AFRYKI"

Edwina Booth, od tw órczyni głównej 
roli w filmie Van D yke‘a : „Tradea 

Hoit".

W artością ..Ta•©mnie ekranu" są  in­
ne dw ie jej części: „W ielki Niemowo" 
i ..Kiedy Niemowa przem ów i!" — nie­
wielkich zresztą  rozm iarów . W  Pier­
w szej ujęta została krótko a treściw ie 
h istoria  filmu od patentu braci Lumie- 
re  (13 lutego 1805) do początków' W iel­
kiej W ojny. Jest to okres k rysta lizo ­
w an ia  się i dojrzew ania sztuki filmo­
w e!. O doskonałości jeszcze niem a 
■mowy. K inem atografię polską repre­
zentuje tylko .S finks" w  W arszaw ie 
(1900) i kilka m ałych, doiryu czycli w y 
tw órni.

W  części „Kiedy N uinow a przem ó­
w ił" przedstaw ia autor „zam ierzchłe" 
p róby  udźw iękow ienia filmu pierw sze 
chwile w reszcie  talkiesow'ej rewolucji.

stron  przy  każdej okazji się w y tyka 
nie jest całkow icie zap t zepaszczona 
dla sztuki dziedziną. W ykazuje od cza 
su do czasu am bicje zgoła duże, posia 
da  też  szer&g niedocenionych i nie- 
sposti zeżonych p rzez ogoł, a godnych 
ujaw nienia pozycyj. P rzychodzi mi na 
m yśl działalność reży sera  A leksandra 
F orda, o  k tó re j w iem  coś nie coś. lest 
on tw ó rcą  nieznanego p raw ie filmu 
„Nad ranem ", o k tórym  znaw cy w y ra  
żają  się z  dużem  uznaniem. Uznanie 
rów nież należy się drugiem u jego fil- 
,now i: . M ascotte". taksam o m ato zna­
nemu. Film ten, mimo przew lekłej tre­
ści, odznaczał się kilkom a scenami 
takiej wairtosci „chw ytu" reżysersk ie­
go że kdzał rokow ać jaknajlepsze na-

•500 samochodów dźw iękow ych jest 
«*becnie na usługach aktualności dżw ię 
k cw ych  ,/Foy M ovietone News". Aula 
te zaopatrzone w  drogocenną, ulepszo 
ną, iparature dźw iękow ą przenoszą się 
szybko z miejsca na miejsce w  najroz­
m aitszych zakątkach świata i przesy­
łała do Ameryki, Berlina, P a ry ż a  i in­
nych .stolic świata wiadomość: zdoby­
te z trudem i utrwalone na taśmie fil- 
jnowej. Praca operatorów .„Fox Mozie 
*nme News" trudna i narażona na nie-

R o zw ó j dziecka na taśmie 
film o w e j.

Nieatneckj re ż y se r Pustawi- nakręci! 
in teresu jąy t film. W  ciągu trzech lat 
dokonyw ał szeregu zdjęć s woiego m a­
łego synka, o trzym ując niezw ykle zaj­
m ujący m ateriał naukow y, k tó ry  po­
służy wielu uczonymi za p u e d m io t do 
badania psychologii dziecka. Film ten 
zosta ł odznaczony przez U niw ersytet 
w  Berlinie

Kurierow y „W ieczór Raf!a(t.
W  ostatnim  dooatku filmowym jed­

nego z  pism  lw ow skich znajdujemy in­
formację, dotyczącą znanego ak tora  

* Alberta P rejean, k tórego au tor notatki 
oficjalnie nazyw a bohaterem  „Milio­
na" Hi) (W  filmie tvm, iak wiadomo, 
g łów na rolę k reow ał Leiebvre"). O tóż 
dow iadujem y się, że Plreiean Kreuje 
obecni s główną rolę w dwóch uknaah:

Polska stoi w tedy pod znakiem  „Mo­
ralności pani Dulskiej" i „Na Sybir".

K siążka Miciukiewicza posiada pcw  
ił fi am bicje encyklopedyczne, nie re a ­
lizuje ich jednak bez o rak u M ateriał 
realnej intorm acj o kinie i jego lu­
dziach jest w  niej chaotycznie poroz­
rzucany; w ym aga trudu w ertow ania 
i nie daje gw arancji w yczerpania kw e 
stji. W  tym  zakiesie  jednak dobrze 
św iadczy o autorze zestaw iona na koń 
cu _  ubożuchna ilościowo — Ińbljn- 
grafja źródłow ych opracow ań o  himie.

Mimo w ytknięte Itrńki „Tajem nice 
ekranu" z chęcią b ierze się do ręki. 
B ądz co bądź: duża książka o filmie.

B W. Lewicki.

dzieje osobie tw órcy  jego — Forda. 
Obecnie tw o rzy  on, jak donoszą pi­
sma now y film: „Legion ulicy".

W spom inam  tu reży se ra  Forda, ja­
ko ucieleśniony prognostyk dobrej 
p rzyszłości filmu polskiego, k tórego 
■więcej jeszcze ciekaw ych  i obiecują­
cych m om entów  m ożnaby ziialeść. Ja ­
ko zam iłow any byw alec  k inow y od- 
daw na już zauw ażyłem , że w artościo 
w e zjaw iska w filmie polskim są roz­
prószone po poszczególnych scenach 
przeróżnych obrazów  kinematografi.cz 
nych naszej produkcji. T rzeba tylko 
tw órcy  — może nim okaże się w łaśnie 
Ford — k tó ry  te  w artośc iow e momen­
ty zebrać  w  jedno i odpowiednio za­
stosow ać potrafi.

oezoieczeństw a, um ożliwia oglądanie 
najaktualniejszych w ydarzeń  życia 
społecznego, kulturalnego i polityczne 
go. A paratura  aut jest skom plikow ana; 
koszt ich p rzekracza  30.000 dolarów.

Aktualności Foxa, t. zw . „G losy 
św ia ta" objaśniane są  od  pew nego 
czasu po polsku, one też  od czasu do 
c^asu siegaja po m ateria ł 'do Polski. 
K iedy ukażą się polskie — w  Polsce 
nakręcane dźw iękow e krom ki zda­
rzeń?

„Pieśni m ary n arza" i w  „W ieczorze 
R afia". P a rtn e rk a  jego w  tym  drugim  
filmie jest popularna Amnubella.

O ile nam w iadom o, P re jean  i Anna- 
bella w ystąpili razem  w  filmie Galio­
nem p .t .  „O bław a w  P ary żu ". T ytu ł 
francuski tego filmu brzm i: „Un solr 
de iafle". „W ieczór ob ław y", — co 
w spom niany inform ator zrozum iał ja­
ko „W ieczór Rafia" La rafie — zna­
czy . sieć, sid ła; istnieje specjalny 
zw ro t: la poliue a fait une rafie, odno­
szący się do ob ław y policyjnej. Gallo- 
ne w ykorzysta ł go w  ty tu le sw ego 
filmu, inform ator zaś  ku .jer ow y me 
zrozum iał i — palnął g łupstw o.

„Svnu mój, rob interesy tylko z lu­
dźmi, którzy się ogłaszają, — oni 
są bowiem inteligentni i nigdy na 
tem nie stracisz*.

BeniŁimin Franklin 
w liście  d o  syn a .

W-

Dreiser nie zniechęcił się 
do film u.

T eodor Ore i ser, znakom ity au to r 
am erykański, p rzy ją ł propozycje 
„Sow kina" napisania dla tej w y tw órn i 
scenariusza osnutego na tle sw ojej gło 
śinej pow ieści -.Bilet na p raw o ż y c ia '1. 
B ędzie to  film m ówiony, w ykonany 
całkow icie w  sow ietach

N o w y film Mam ofliana
R eżyser Rouben M amouiian, k tóry  

się w sław ił jako tw órca  filmu „W iel­
kom iejskie ulice" fe Silviq Sidney i 
G ary  Cooperem ) u k o ik zy ł już realiza­
cję drugiego zkolei filmu JDu. Jakyll i 
M’\  H yde". B ohaterem  filmu jest ak tor 
F rederic  March.

Rouben Mamouiian p racow ał p rzed­
tem w  tea trze . P o  odniesionym  sukce­
sie  w  dziedzinie filmu me chce s ły ­
szeć  o  pow rocie na  s^enę. T w ierdzi, 
że  jedyną w łaśc iw ą  dla niego dziedzi­
ną p racy  jest film dźw iękow y.

„A tla n ty d a " — Pabst — Bry­
gida fielm.

W  Algierze i w M arokku p rzebyw a 
obecnie ekspedycją pod w odzą reżyse 
r? P absta , k tó ry  realizuje obecnie hlm 
dźw iękow y podług pow ieści Benoit 
„A tlantyda".

Rolę A tlantydy od tw arza  oełna cza­
ru B rygida Heim.

R eżyser P abst, o raz  ca ły  sztab po­
m ocniczy przezw yciężając  p rzeszko­
d y  techniczne pracują w  najpiękniej­
szych zakątkach Afryki Północnej na 
tle pi zepięknych krajobrazów  nad re ­
alizacją tego filmu

„Kongres taincz5#“  ma 
konkurenta.

P leb iscy t dziennika „D er D eutsche 
za najlepszy film p rzyzna ł palm ę p ier­
w szeństw a  „D ziew czętom  w  m undu­
rach". reżyserii L eom yny Sagau, p ro ­
dukcji studio eksperym entalnego ' Froe 
licha. Na drugim miejscu znalazł się 
„Kongres tańczy" C harcia.

Niebezpieczeństwa 
„Cichego Don»uu.

C enzura sow iecka D ozw oliła  na w y ­
św ietlenie na ekranach zagranicznych 
filmu Frolo-wa i P reobrażeńskiej: ..Ci­
chy Don". W  Rosji je-st ten obraz na­
dal obłożony klątw ą cenzora, ponie­
w aż „służy ideologii ourżuazyinaj". 
Jak w idzim y, sow ieckie skrupuły są  
przecież ciągle aktualne i — nowe.

Telew izia w  filmie japońskim
Pew ien  inżynier ..apoński dokonał 

w ynalazku now ego aparatu , p rzy  porno 
cy  którego obrazy  mogą byc p rzesy ła ­
ne na odległość trzystu  kilom etrów . 
P rz y  zastosow aniu  tego apara tu  w y n a­
lazca zadem onstrow ał na pokazie p ra­
sow ym  film japoński, w  którym  zarów ­
no strona optyczna jak i dźw iękow a zo 
sta ła  oddana bez zarzutu.

Powieść Sipdaira Levisa 
na ekranie.

D ow iadujem y Się ostatnio, że  po­
w ieść zeszłorocznego lau reata  nagrody* 
Nobla S inclaira Lew isa „A now sm ith" 
będzie przerobiona na, film p rzez w y ­
tw órn ię  .United A rtists". R eżyserem  bę 
dzie John F ord , rolę doktora Martitu 
A now sm ith  zagra daw no niew idzianr 
Ronald Cotman.

n a s z a  a n k ie t a .

Co myślę o filmie polskim?
F Jm  polski, k tórego ty le ciemnych

S t. T ahorski (W arszaw a).

Reporterska organizacia „ ro x a “ .
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śro d a , 13 styczn ia .

 ̂ L w ó w . (381)^ Godz. 11*45 P rzegląd P rasy  
^rajow ej ; i T ‘a. —  l i ‘58. S y g n a ł czasu  z  
ob serw a’.-:-’ juąp astronom icznego w  W arsza­
wie. hejnał z w ieżj M ariackiej w Krajto- 
w ie. ■—  1210. Koncert z p łyt gram oiono- 
w ych . — !3‘10. Urz. kom unikat P ań stw . 
Instytutu M eteor. —  13‘15. Komunikat g o ­
spodarczy. —  . 13‘25— 15‘00. Przerw  SI —  
15 90. M uzyka z płyt gram ofonow ych. —  
15 15. L\\ ow sk i kom unikat harcerski. —
1 5 -0 . Fjrnuuikat T ow . K ooperatystów . __
15 -5 ._  „L isty i ^rotraiiiji"  dyr. J. S . P etry .
— 15J43. G iełda pieniężna oraz Komunikat 
ć en tr . Biura Hydrograf, dla żeglugi i ryba­
ków'. —  15*50. M uzyka z p łyt g ia n io iu n o-  
w yen . —  1.6* i5 . Kom. P aństw . Urz. W yuh. 
F izj cznego i  Państw . Zw. S p ortow ego. —  
16‘2u. „Kamień mądrości*1 w g i :  dr. H enryk  
Patm bach. —  lb ‘40. M uzyka z p łyt gram o­
fonow ych  i „S ilva  Reruin*. —  16*55 Łek­
na języka angielskiego (Llnguaphone). —  
1710. O dczyt. —  17‘35, K onceri popołudnio­
w y . M uzyka czeska w  w yk . ork. P . R. pod 
dyr Józefa O zim inskiego. —  18'50. R ozm ai­
tości. — 19'iO. O dczytan ie program u na 
dzień następny. —  19 lo . „Co m yśleli kom ­
batanci francuscy o w ojm e?" w'ygl. B ea­
trycze Źukotyńska. 19*30. W iadom ości 
sp ortow e. —  19‘35. M uzyka z  płyt gram o­
fonow ych . —  19‘45. P ra so w y  Dziennik R a- 
djow y. —  20'00. ^eijeton m uzyczny. —  
30115. M uzyka lekka w  w y k . ork iestry  P . 
R. pod dyr. S tan isław a N aw rota i Kazi­
m ierz Szerszyriski (piosenki) akom p. prof. 
L. U rstein. — .2 2 3 5 . K wadrans literacki. 
M aciej W ierzbiński: „G uliwer'1 now ela. —  
21-4Q.' Koncert kam eralny w w yk . W ar- 
szaw skiegt K w jn e it ł  S m y czk o w eg o  (I- 
sk rzypce J óze' Kamiński, 11-skrzypce M ie­
czysław  Tut se t1, aitów ka Jan G ornow skl, 
w iolonczela Marjan N euteich). —  22‘35. 
Dodatek do P ra so w eg o  Dziennika Radio­
w eg o . —  22*40. U rzędow y kom. P aństw . 
Instytutu M eteor. —  22'45. O dczyt. —  23'10 
—24*00 M uzyka lekka i taneczna.

C zw artek , 14 styczn ia .
L w ów . (381) G odz. I0‘00. N abożeństw o z 

cerkw i W ołosk iej w e  L w o w ie . —  11*45, 
Przegląd prasy .krajow ej P A T ‘a. —  11*58, 
S ygn , f Ć z a s  z ooserwa.torrim  astronom i- 
czr  go w  "W arszawie, Hejnał z w ie ­
ż y  Mariackiej w  K rakowie. — 12*10. U rzę­
d o w y  kom unikat P aństw . Instytutu M eteor.
— 12*15. „Co dają zw iązk i hodow lane. 
w ygtosi dr. Jan Rostafiński; —  12'35. Kun- 
cert szkolny  z Filharmonii W arsz. W y k o ­
naw cy  r o i kiestra fi'harm oniczna poci dyr. 
B ronisław a W olfstala. Zufja R a b cew iczo -  
wa (for^ep.) Józef Ó zm rński (sk rzypce) i 
Jerzy’ ber l i  (akom p.1. W  program ie m uzy- 
k i w ęgiersk a . —  J4‘u o -  15*00. P rzerw a. —  
15 00. Muz.Mta z p ły t gram ofonow ych —  
15*05. Komunikat gospodarczy oraz g iełda  
pieniężna. —  15*15. L w ow sk i kącik LO PP.
— 15*25. M uzyka z pfyt gram ofonow ych. —  
15*35. „W śród książek** om ów ienie osta t­
nich w y d a w n ic tw . — 15‘5( Program  dla 
dzieci m łodszych: a. Zagadki i szarady po- 
dyktuie p. H enryk Łuuosz, b) Trans, z  
W ilna. O pow iadanie Cioci Ha.i p. Ł „H ism - 
r.ia o Z lotogłów ku i Durzylućłku**. —  16*15. 
P rzerw a. —  16*20 Lekcja języka francu­
sk iego (kurs średni). —  16*40. M uzyka z  
Ply.t gram ofonow ych i „ S ilv i  Rerum**. —  
17*10. Trans, z  W ilna —  17*33 K oncert ka- 
fronałhy (K w artet DubisKiej 1 Z. W y leży ń -  
ska) z  W ilna. —  18*50. R ozm aitości. -  
19*10. O dczytan ie nrogramu na dzień na­
stępny. —  19*15. Skrzynka pocztow a rolni­
cza, kori spondencję b ieżącą  om ów i inż. 
W a:'a \v  J arko''’ ski — :o 25. P ty ta  gram o­
fo n o w i. — 19*30. \ \  iadr m ości sp ortow e. —  
19*35. M uzyka z p łyt g am ofonow ych . —  
9!'45. P rasow y Dzienni!. R adiow y. —  20*00. 
'■'ciiefon „Perpetuum  mobile** w y g i. prof. 
M ieczysław  Cetnc sz w e : —  20*15. P . Ka­
rol’ Sttmm,jnger ortu wi koncert europe;,k l 
z B elgrad u  —  20 3U. 'Fnsm Lia z Beta ra­
du. L ub lin y  i Z a g n e t ia  — 2ż‘00. Fełjeton  
p B enedykta H sH za .SkiWpJenne. now ele  
gwa.-y w a iszaw ’skiej“. — 22*15. Dodatek do 
' 'ra so w eg o  Dziennika Psd'R w ego. _  22*20. 
U rzędow y kom unikat P aństw  Instytutu  
M eteor, — 22*25, Przerw a. — 22*30— 24*00. 
M uzyka taneczna z P ałali de D anse „Bri- 
s to ł“ w e  L w o w ie . O rkiestra „Syrena- 
band**.

0  P odróż ćw iczebna uczniów  szko­
ły  m orskiej w Gdyni. S tatek szkolny 
n arynark i handlow ej „D ar Porioorza", 
na k-órym  odbyw a obecnie podróż 
ćw iczebną osiem dziesięciu uczn.ów 
Pańs* w ow ei szkoły  m orskiej w  Gdyni 
p rzebyw a po raz  drugi rów nik, zaw i­
nął w dniu 19 ub. m. do portu  Saint 
F ierre  na M artynice.

W  porcie statek  pozostaje na prze­
ciąg blisko 6-ciu tygodni; w  czasie 
tym  uczniowie szkoły  m orskiej odbę­
dą sw e pierw sze ćw iczenia.

W  dniu l lutego „D ar Pomorza*1 w y  
ru s /y  w  drogę pow T O tng, z a trz y m u je  
s;ę praw dopodobnie na krótkj czas  P 
brzegów  w ysp  Azorskich. P ow ró t sia t 
ku do Gdym  spodziew any jest w  poło­
w ie m arca, *

Czyżby naprawdę rrcfpijonalśzm?
W  Ptasie lw ow skiej potaw iły  się o- 

statn io  pogłoski, k tó re  w  razie ich 
sp raw dzenia  się stanow iłyby  objaw  
przełom  iw y w  polskiem pilkarstw ie.

PogiosKi te  notujem y na razie z o* 
bow iązku dziennikarskiego

W  „W icku N jw y m “ z 12. r  1932 Ł 
czy tam y  pod takim sensacyjnym  ty ­
tu łem : „P iłkarze  odkryw ają p rzy łb i­
cę".

„W  K rakow ie pow stała  p ierw sza za 
w edow a drużyna p iłkarska w  Polsce. 
D o pow stałego Klubu „P olska" zgłosi­
ło  przystąp ien ie  1 5  najlepszych piłka­
rzy  polskich, w śród  k tórych  figuruje 
11 reprezen tan tów  Polsk i za granicą. 
G aże poszczególnych g raczy  będą się 
w aha ły  od 400 d o  -500 zł. m iesięcznie. 
Rów nocześnie utw orzono fundusz re ­
zerw ow y  i zapom ogow y. Kierownk;- 
tw o klubu zakon trak tow ało  już 7 spot 
kań zagranicą, dalej Jest projektow ane 
turnee po contrach zaw odow ego pll- 
k a rs tw a  Europy. Zarząd klubu zw róci 
się d o  PZPN . z prośbą o zalegalizow a 
nie 1 u tw orzenie odpowiedniego zw ią­
zku".

S praw a ta  znajdzie się niew ątpliw ie 
c a  'orządku dziennym  obrad w alnego 
zgrom adzenia Ligi PZPN., k tóre  odbe 
dzie się w dniach 16 ł 17 stycznia b r.

Nasze najw yższe m ag L tra tu ry  pił­
karsk ie  będą w  trudnem  położeniu, 
m ając zadecydow ać o zalegalizow aniu 
tego  ruchu.

Jak  z jednej s trony  bow iem  tak ie  
o tw arte  postaw ienie kw estjf jest ze r­
w aniem  m aski obłudy z naszyett psea  
doam aforów  1 dążeniem  do uzdrow ie­
nia stosunków , tak  z drugiej s trony  
liczyć się należy z  tern, że rucL ten 
osłabi znacznie zain teresow anie spo­
łeczeństw a dla* polskiego sportu am a­
torskiego. Im prezy zawodowców’ bę­
dą ś c ią g a ły  liczne rzesze w idzów , na 
spotkania niew ątpliw ie słabszych  a - 
ma*orów uiszczać będą chyba ty lko 
fanatycy  klubowi. N arybek, w yhodo­
w any  p rzez kluby am atorskie, będące 
nezsprzeczrie  podstaw a rozw ojow ą pił 
kairstwa. uciekać zacznie do obozu pro 
fesjonlstów’ w’ osobach jednostek — 
utalentow anych i w ybijających sio na 
czoło w  danwm klubie. K onkurencja 
dla am atorów  b id z ie  w ięc n ie  do po­
bicia, chyba ty lk o .. licytację posad i 
dy rek tu r.

C zas najbliższy pokaże, ile w  tych 
pogłoskach jest p raw dy .

W  każdym  razie Liga w  dotychcza 
sow ej sw ej Foimie u trzym ać się nie da.

L. G.

P a g h f *  g r a  7. C r z c o v ą l
HOKEJ W KRACZA z n ó w  NA ARENĘ.

W  sobotę t niedziele t1. 16 ? 17 b. m. 
ro>ęp,ra w e  L w o w ie  dw a sp cfk aria  ł f k t j o .  
w r C iacov?a, która zm ierzy się  d w u k r o tn i  
z Pogon'ą  na to -zc  LTL, przy ul. P e łczy ń ­
skiej o godz. 20‘J0.

Spotkania te  niew ątpliw ie Ściągną na tor 
LTL. w szy stk ich  am atorów  krążka. B liż- 
s z i  szczeg ó ły  podamy,

D ziś odbędą się  o g o d z .1 4 ‘30 na , Odań- 
sku‘* zaw od y  hok', o w e  o m istrzostw o k lasy  
„B* pom iędzy AZS-cm  a Po&onlą H-gą.

K iś!rió i Polski w łyżwiarskie f iiw w e R i  
zc batzv my dziś na L . T . Ł .

P O PISY  MISTRZÓW 1 W TCLM ISTRzÓW  W' Jr.ZDZlL BARAMI P, BILOROPCWA _  
KOW ALSKI i Rl iDNtCKA’ —  TH EUERi-W  FRZERW IF MECZU LTŁ. —  HASM ONEA.

D ziś odbędzie się  na torze LTL. p r z y .ul. 
Pelczyń-.k icj 53 o godz 20*30 m ecz hokejo­
w y  o m istrzostw o klasy  „B “ .n iędz”  ,io- 
w okreow aną drużyną L w ow sk. T ow . L y ż w  
•i riasm oneą.

P rzed  m eczem  odbędą się  p op isy  ły ż ­
w iarsk ie  w  }cżdz'e parami w icem istrzó w , 
sklei pary Polski pp. Rudnicka —  Tbeuer, 
zaś m ięuzy p ierw szą  a drugą łercją mU

strzow sk iej pary P olsk i pp. Ftilorowna —  
K oiyalskl.

P rzed i w  crasie  m eczu p r-” g ry w a ć  b ę ­
dzie orkiestra *o FP- 

Dla udostępnieni-i tych pokazce Jak naj­
szerszym  w arstw om  publiczności zniżono  

• 'w yiątkow o cen y  w stęp u  na m c^z  n! 50 sr~, 
i Ha trybunę boczną za ś na ł  z ł.
a

ZawGĆił automobilowe w  Polsce w  r . 1932.
Te>rm.narz za w o d ó w  autom obilow ych w  

P o lsce  n~ rok 1932 p -zew lduje  następujące
im prezy:

7 tuty —  w y śc ig  na lodzie (P ozn ań); od 
23 lutego do 14 m arca -  łazda zim ow a, 
z :azd zim ow y zesn o ló w  klubow ych, oraz  
w y śc ig  torow y  (K raków ): 15 i 16 maja — 
zjazd g w ia źd z isty  do Poznaniami pościg  za 
sam olotem  (P ozn ań); 5 czerw ca  — jazda 
patrolow a (P ozn an): 12 czerw ca  — Grand 
PrUc L w o w a ; 19—26 czerw ca m^ędzi tiaro-

d o w y  raJd A aion.otnlklubo P o lsk i 26— 29 
czerw ca  —  raid ok ięzn y  po W ileń szczy ­
źn ie; 24 lipca —  ogólnopolski zjazd g w ia ź­
dzisty do Gd:,mi; 21 sierpnia —  n ręd zyn a  
rod ow y w y śc ig  tatrzański (Z akopane); 10 
w r?eśnia — zjazd g w ia źd z isty  do l odzi: 
11 w rześn ia  —  w y śc ig  plaski w  Lodzi; 1S 
— 20 w rześn ia  —  rald pań, organizow any  
przez Autom obilklub P olsk i (W a rsza w a ); 2 
października —  w y śc ig  plaski na Śląsku,

I w  B k  O  N i  I i  A  S P O R T O W A .

ZAW ODY ł y ż w i a r s k i e  o  m i­
s t r z o s t w o  OKRŁGE I WOWSK1E- 

GO.
W  dnfu L styczn ia  1 “32 odbędą się  ńa 

to iz e  LTL. p r y  ul. P ełczyń sk iej 53 zaw o­
dy w  jeździe figurow ej Pań, P an ów  1 Par 
c  Mistrzostw*.- O kręgu na rok 1932.

Z aw ody te  organizuje na polecen ie PZŁ. 
L w o w sk ie  T o w a rzy stw o  Ł y żw iarsk ie  i ró­
w n oleg le  z  niemi urządza za w o d y  w  jeżdzie  
sztucznej t a jo d y  w  ieżdzie figurow ej, dla  
m łod zieży  o t ó .g f  p.‘ci w  dw óch kategoriach  
do lat 14 i lfe-iu. Ć w iczenia obo w ią zk o w e  
dla w s7 y stk  ch zaw odn ik ów  odbędą się  w  
niedz.ielę od godz. I0-'tcj rano. za ś jazda po- 
pr=ow’a  Pań i P anów  oraz zaw od y  w  jeź- 
dzie parami ro zp e łzn ą  sfę o godz. l ^ O  
prz”  azw ięk ach  ork iestry  w o isk ow ei 40 pp.

C eny w stępu  norm alne bez dopfaty.
BI ż sz e  sz c ze g ó ły  i program y za w o d ó w  

- to ż in  przejrzeć w  s.k reta rja c ie  LTL. przy  
hL F tłezy ń sk iej 53, Term in zg ło szeń  d<> za- 
w-Jdów up ływ a  w  dniu 15 bm. o  godz. 20.

Trening! Sekcji Gier Sp ortow ych  Pań 
AZS. _  L w ów  już się  rozD oczęjy | odby­
w ają się  w  środy i sobotv jd x i dz. 19 W 
5Łii gim nazjum  i przy ul. Kubali 4.

t BO K S I 7A PA ŚN IC T W O .
YM ĆA przegrał w  W  r s z a w le  z e  Skrą

w  boksie w  stosunku 8:14.
O piihąr Ziółkowskiego,, ufundow any z o -  

kazji .Dnia W . O. Z. AtJet.“. w a lc z y ły  w  
W arszaw łe k luby: E lek iryczn ośc . Skra f 
Lcgj:> W ogólnej punktacli z w y c ię ż y ł ze­
spół „ l l£K*rj czn ośc l‘* iF-itia punKram' przed  
rnistrzLtr M a rsza w y  Legj? (15 pkt.) i Skrą  
(14 PKt.), zdobyw ając ptihir.

ROZM AITOSCL

■Walne Zgrom adzanie L L  K, 5 .  Ca.<iftri 
Kfbedzic sle  dnia 28 styczn ia  br. c  godz. 

19-tei w  o ierw szy m  term inie w  szk o le  im. 
Marji Konopnickiej przy nL Zielonej.

W  styczn*u br. odbyć się  m ają szerm ier­
c ze  m istrzostw a Armii i turnie1 pom iędzy  
itajlepszem i drużynam i am atoróu 1 z a w o ­
d ow ców .

Lngielskl K om itet Olimpijski zd ecy d o w a ł 
defin ityw ni: że  sport angielski reprezento­
w a n y  będzie n,a zim ow ych igrzysk ach  o -  
'impijskich w  Lake P lacld  ty lko  prze? ko­
b iety  -  łyżw iark i, ą m ianow icie: Megan 
T aylor, m istrzyn ię Angij; w  jeźd iie  figu­
row ej na 'odzie. C ecT ę  Ćołledge. najlepszą  
iel ryw alkę, oraz: Jo«ui D ix  i  Molly PkL  
B iW .

Ostain e chwile n a rc a rzy 
o rn ip ilczykd w  w  Hfarszaw»e.
Dlaczego I n ż  Schieia w ysoko bzacujo 

nasze szan se?

P ią ik a  naszych narciarzy-olimpi;.- 
czyków  w W arszaw ie. O to w iaao- 
mcSć, po otrzym aniu  której udajem y 
się w Aleję Róż do inż. Al. Schiełego, 
gdzie nasza reprezentacja  olimpijska 
„rozbita ltam kny".

— C hłopcy ooszii ostatn i w ieczór 
w  kraju spędzić w  kinie —  m ówi nam 
gospodarz, człones zarządu i komisj' 
sportow ej Pol. Zw. N arciarskiego, s ta ­
ry  narciarz i znakom ity znaw ca tego 
sportu, tnż. Schieie. W obec tego ataku 
jem y go prośbą o  w ypow iedzenie się 
co  do szans naszych n arc ia rzy  n3 
igrzyskach oiimpijskicn.

Jak  w iadom o — zaczyna in ż  Schie- 
le — m ieliśmy duże trudności z dopro­
w adzeniem  ekspedycji do skutku. O- 
statecznie dzięki pom ocy am erykań­
skiego podkom itetu Pol. Kom. Olimp., 
na czele k tórego stoi znany malarz, 
Tadeusz S tyka, mc lem y y ’y słać  5-ohi 
zaw odników , a zapew niam  pana, że 
w arto  ich pokazać w Am eryce. Cala 
piątka jest w  doskonałej karmię, w szy  
scy znajdują się na poziomie Broni a 
Czecha % jego najlepszych czasów , je ­
śli którem u z nich nie dop;sze szczę­
ście, trmi napew no nie zau todą,

O pokonaniu Skandynaw ów  natu ra ' 
nie m ow y b y ć  nie możfc, ale są w sz e i-  
kie szanse, iż w  ogólnym  w yniku P o ­
lacy po S kandynaw ach bedą najlepsi.

Zaw odnicy nasi trenow ali ostatnie 
pod kierunkiem  N orw ega Klykkenenc. 
Są doskonale w yszkoleni technicznie i 
znajdują się w  św ietnej formie fizycz­
nej. W praw dzie  nasi narc iarze  to 
w szystko  chłopcy niezam ożni i naogół 
słabo pożyw iający  się, ale w  czasie 
treningu spożyw ali dużo cukru, oo 
w  znaczne; m ierze w ynagrodziło  im 
niedos a teczne odżyw ianie się.. Ró- 
w t r tż  w czasie biegów  me powinni 
zaw ieść, dożyw iać sie bow iem  będą 
cukrem  i słodyczam i, co w śród  n ar­
c ia rzy  jest w ypróbow anym  środkiem  
do podtrzym ania sił. A doskonałe przy 
gotow anie techniczne pozwoli im dać 
soDie radę z trudnościam i trasy .

W ierzę — koficzy inż. Schiele   iż
narciarze spiszą sie dobrze na Olim­
piadzie.

Z  giełdy.
GIEŁDA LW O W SK A.

L w ów , 12 stycznia.
Dofar w  obrotach pryw atn yćn  zł 8*91 i 

isdna czw arta . W  transakcjach m iędzyban- 
k ow yeb  n otow ano: N o w y  Jork 8*9160 —  
8*9210. Londyn 3015— 3O’30, Zurycft 173*95 
— 174*10. Pra"a 2b’39— 2643. Berlin 211*60— 
211*90. P a ry ż  34*98— 35*02. Ruch m aty. — 
Przedm iotem  skrom nych transakcji na g ie ł­
dzie akcyjnej b y ły  akcje G azów  W schod­
nich oo zł. 8. Inne papiery bez zain tereso­
w ania. U sposobien ie słabe, przy  chwiejnej
tendencji.

GIEŁDA ZBOZOW A.
L w ó w . 12* stycytua.

W  obrocie g iełdow ym  pszenica, żyto . o- 
w ie s  1 jęczm ien przem iałow y pu cenach u- 
trzym anych. N aogól sytuacja b ez  zm iany. 
Tendencja utrzym ana, usposobien ie o ż y w io ­
ne.
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P O S A D  POSZUKUJĄ

31UR0
Marji Rechtsr Lwów , C h m ielow sk iego  9, 
T e ltfo n  6u-24 p o leca  m łodego  nauczyciela  
4-letn ie referencje, konw ersacja  francuska, 
znaK om ńą F ra n cu sk ą  nau czycie lkę  do wyż- 
szybh gim nazjalnych. k on w ersacja  francu­
ska, m uzyka. 114

S P R Z E D A Ż

MATERJAł Y
najm odniejsze na firanki i kapy, oraz d o ­
datki do tychże ręcznej roboty za  b ezcen. 
BroKaty od  i ł .  7.8U — k lo ck o w e koronki
9 groszy  - -  tabletki 29 gr. W ytwórnia F re i-
llch Lwóvv. S ja stu s-^  21. 30

MEBLE
na raty najkorzystniei po leca  Stell, K azi­
m ierzow ska 28- __________  5932

KAMIENIlĘ
3-pięrrow ą, now a, p ierw szorzęd ne w yk ona­
li.e, pe»ny kom fort, o k o lica  — początek  Li- 
stop aaa , roczny dochód 16-C00 i i ,  sprzeda  
w łaściciel. Z g io szen ia  pod „17.000“ do Ad- 
rrinistracji.___________________ _

PIES
dog rasow y, 6 m iesięcy  do sprzedania. P e  
czyńska 29 II _o_______________________   1J5

AHTYKUŁY
to a leto w e , gąbki, w atę opatrunkow ą i ligni- 
nę noleca  Drogerja K o.eżaftsk iego, ul. Ba­
torego  34 a. 60

FORTEPIAN
pierw szorzędny, .-.ruciotKi, k rz y żo w y , naj­
n ow szej konsiruKcji n e ta iow ej. prawdziwa 
okazja  ceny, sprzeda  Skien iarsk i, K operni­
ka 26. 106

NAUKA I WYCHOWANIE

NAUKA PISANIA
na m aszynach 50 lekcyj 20 z ł. P rzep isy  w d - 
nie i pow ielarne p r z y jm ie  R om ańska, Zy- 
bl.k iew icza  5    91

Francuzka”
rodow ita  poszu ku je lekcji. Z g ło szen ia  pod  : 
„F rancuska”.___________________________  105

KUrtSY HANDLOWE
J. H irsch prun ga , Ł \cz;,k o w sk a  34. W pisy 
na 5 c io  m iesięczn y  w ieczorny kurs han­
d low y  odbyw aią sit co d z .en n ie  o d  1 0 - 1 2  
i 4 —7, Stenografja P isa ...e  na m aszynach

121

R Ó Ż N E

SZYJĘ
prywatnie w szy stk o  szyuKO i dobrze Mą­
tw. _jczuk;_J<ordeckieqo_44 ______ >04

ZAMIENIĘ ~
rea lność  czy n szo w ą  w Poznaniu  za dom  
: -ynsitowy u e L w ow ie. Z g ło szen ia  do adml- 

j nistracji S ło w a  polsk iego , szyfra „2“. 0 i

Czytajcie „Słowo Polskie"

MIESZKANIE!
P i ę c i o p o H o j o w e  z w y g o d a m i  d u ż y m  p r z e  d -

p o K o j e m

w  ś r ó d m i e ś c i u
z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .

Wiadomość w biurze adwokata Dr. Czudowskiego Adolfa, 
ul. Fredry 5. —  Telef. 75-93.

KALENiJARZ
ALMANACH

SŁOM POLStCIEGU
WSZYSTKO PLfi WSZYSTKICH 
3=£ NR 304 STRONACH =

C e n a  2  z ł .
Czytelnicy, którzy zgłoszą się wprost do naszej 
Admin.si/acj. (ul. Zimorowicza 15), korzystają 
ze zniżonej ceny Zł. 1.50 za egz. Droszurowany.

N IEZB ĘD N Y W KAŻD YM  DOM U.

WVCIflC 1 PRZF.SŁAC JA K O  DRUK.

DO ADMINISTRACJI ScOW A POLSrMEGO WE LWOWIE 
UL. ZIMOROWICZA 15.

Proszę nadesłać --------  egzem plarz Kalendarza Almanachu
N ależność ZJ. 1.50 przekazuję na P. K. O. Nr. 150.660
N azwisko ___________________    T-_. ________
A dres  _ .......... ... ... ................... ......................... ..............
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kuny, tchórze, w ydry, za iące, kupuje i' przyj­
muje a o  wyprawy, farbow ania oraz wyko­
nuje najgustow niej bor M agazyn i Praco­
wnia Futer K arola Schurera, Lwów , Sena  
torska 11 a. 119
- - - - - -

Czyniąc zakupy, powołujcie się  
na ogłoszenia  

w  „ S Ł O W I E  P O L S K I  E M“
t t «  rwę r r rw i i m  v 11 m  f m  11 < t

B ILETY WIZY -O w t
w y k o n u j e  . , t y e n
na H a  n i e ]  00  l \ .  Ł  D U

DRUKARNIA SŁOWA POlSKIEGO 
LWÓW, ULICA ZIMOkOWICZA l. 15.

r u f u s  k :n u .

Pieniądze, albo żytie
(MURDER d e  LUXE.)

u
u

Przekład autoryzowany 
z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)

— To straszne  — rzek} z  pobladłą 
tw arzą  B arry . _  Ale dzięki Bogu m a­
my czas do trzynastego . Czy pan już 
postanow ił, co zrobim y?

— Nic nie zrobim y.
— Nic?!
— W ytłum aczyłem  ci — rzekł Bil- 

!ings — że to  w arja t. N ieraz już o trzy ­
m yw ałem  takie listy.

B arry  przeczy tał list drugi raz.
— Ale czy pan nie będzie ra tow ał 

A rrunsdale‘a ?  — zapytał. — Pow inien 
pan zadzw onić do niego z ostrzeże­
niem.

Billings zaczął odczuw ać subtelne 
skutki udarem nionej sjesty . P ow ażny  
ton siostrzeńca najserdeczniejszego 
przyjaciela zg rzy ta ł mu po nerw ach. 
I. tbił entuzjazm y, ale swoje w łasne ; 
nie cudze i perspek tyw a, że bedzie 
miał takiego poryw czego  zieoia-ol-

:yma, podrażniła mu w ąb o b ę . Jak

zw ykle w takich razach w yładow ał 
żó łć w  sarkazm ie

— Jeżeli Artrunsaale chce się dostać 
do pism w ieczornych — to już musi 
być  teraz  gotowy — zaczął.

—  M ógłby pan zatelefonow ać do je­
go stenog1 afistki.

— Ona jest już te raz  w więzieniu — 
zg rzy tnął Billings, panując z trudem  
nad w zm agającym  się ciśnieniem krw i. 
— W  takich w ypadkach  najprzód pa­
da podejrzenie na stenografistki. Chło­
piec b iurow y, lub jakiś zaufany urzęd­
nik zeznaje, że by ła  przy trupie do o- 
statndej chwili i policja kładzie na niej 
łapę, Później okazuje się, że bezpo­
średnio przed  m orderstw em , tajem ni­
cza kobieta, w  szarym  stroju, w gru­
bej, szarej woalce, w eszła do gabine­
tu  — do p ryw atnego  gabinetu szefa, 
Naw iasem  m ówiąc, p ryw atne  gabine­
ty  me istnieją. O tóż szara dama zaba­
w iła w  gabinecie przeszło  dziesięć 
minut, ale potem  w ychodzi na jaw, że 
rie  cr.a go zam ordow ała, lecz win 
oziarz z popołudniow ej zm iany, za to. 
że nie dostał napiwku na Boże N aro­
dzenie.

— P an  jest odw ażny .żeby tak żar­
tow ać — rzekj B arry , dotykając ser­
decznie ram ienia finansisty niedźwie­
dzią łapą.

W idm a zaczęły  się in teresow ać tą  
sceną do tego stopnia, że kilka z  nich 
osłoniło uszy  rękam i, żeby leniej sły ­
szeć. Alle i t a k  m ogły słyszeć, do  dyna 
iniczuy kolega-członek grzm iał jak 
trąba  jeryhońska, W szyscy  przypom ­
nieli sobie godziny dzieciństw a, spę­
dzane w  ogrodzie zoologicznym.

Biilbugs w znow ił tym czasem  próbę i- 
zepchnięcia siostrzeńca najlepszego 
przyjaciela z poręczy  fotelu. Byl -tak 
oburzony jego poufałym  gestem , ze po 
prostu zabrak ło  mu tchu. U znaw szy 
się za pokonanego, jęknął z głębi Pier 
si, dźw ignął się z  fotelu i -uszy ł ku 
drzwiom . B arry  podążył -za nim, nilu 
adiutant za generałem .

W  progu nastąpiło  zderzenie z  mło­
dym  H erricksonem , w prow adzonym  
do klubu przez starego  R ipley‘a.

— P rzepraszam  panów  — rzekł 
szybko herrickson , podnosząc oczy z 
nad gaze ty  — ale czytam  w łaśnie o 
m orderstw ie. Pan znał ofiarę — zw ró­
cił się do Bdlingsa — członek klubu. 
W idziałem , jak mu pan raz w ym yślał. 
N azyw ał się Arrunsdale.

T w arz Billingsa poszarzała.
— To straszne. — ciągnął H errick­

son.
— Straszne — potw ierdził finansi­

sta, zabierając mu gazete i dziękując

za nią skinieniem głow y. — Straszniej 
sze, niż pan przypuszcza.

I pociągnął B a rry ‘ego ku opuszczo­
nemu przed chwilą fotelowi.

ROZDZIAŁ H,

W ieczorne wydanie.
Nie zapro testow ał, gdy młodzieniec 

u lokow ał się tak  jak poprzednio na 
■poręczy. Rozłożyli gazete  m iedzy so­
bą i przeczytali sensacy jny  opis.

śm ie rć  A rru n saa tea  zaszła w nastę­
pu jących  okolicznościach:

O pierw szej po  południu chłopiec 
biurow y, dyżurujący w  hallu apar t a ­
m entów  biurow ych m aklera, zobaczył 
że drzw i gabinetu szefa o tw orzyły  się 
i w yszed ł z nich jakiś człow iek. P o ­
przednio nie zauw aży ł nikogo w cho­
dzącego. Z tego w yw m oskow ał. że 
nieznajom y w szed ł p ryw atnem  w e f- 
ściem, znanem  tylko szefowi j jego 
zaufanym .

Jeszcze nieznajom y nie zdążvł opu­
ścić nallu, kiedy z gabinetu rozległo 
sie przeciągłe dzwonienie. Nieznajomy 
drgnął lekko, p rzysp ieszy ł kroku, w y ­
padł na schody i zniknął

(C. d- n.)

Jpow ieazialny redaktor: Juljan Bernadiuk. 2 drukarni „S łow a Polskiego", Lw ów  ul. Zimorowicza 15.


